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Po stłumieniu rebel]! w Grecji.
2000 maryilarzy przed sądem wojennym. — Rozwiązanie obu izb usta­

wodawczych. — £0 mówi ¥enize9os?
ATENY. Przed sądem  wojskowym 

Grecji stanie 35 oficerów i 2,000 ma-
swemu posłowi w Atenach wyrazić rzą­
dowi greckiemu serdeczne gratulacje 
spowodu zlikwidowania powstania.

KANEA. Stronnictwo Venizelosa zo- 
wyrok śmierci, który w drodze łaski stało  rozwiązane. Posłowie, sprzyjający
zamieniony zostanie na wygnanie dotychczas Venizelosowi, przejdą praw-

W Atenach rozeszły się pogłoski o dopodobnie do ugrupowań zbliżonych do

SOFJA. Powstańcy greccy, którzy

Dwaf chłopcy wędrują 
do Belwederu.

LWÓW. W ś lad  za pa tro lem  u łań ­
skim, który w ub. p ią tek  wyruszył do 
Belwederu z a d re sem  hołdow niczym  dla 
Marsz. P iłsudskiego , udali  s ię  dwaj m ło 
dzi chłopcy, uczniow ie szkoły pow szech  
nej we Lwowie: 13-letni Zbigniew Ma­

rynarzy.
Co do Venizelosa, oczekiwany jest

wydaniu wyroku śmierci na czterech 
wyższych oficerów. Podobno wyrok ten 
został ju ż  wykonany.

ATENY. Celem przeprowadzenia 
wewnętrzne-politycznej pacyfikacji, rząd 
uchwalił kilka radykalnych zarządzeń. 
Izba zostanie rozwiązana, ponieważ więk 
szość posłów opozycyjnych została are­
sztowana za udział w powstaniu, albo 
zbiegła. Senatowi zabroni się odbywania 
posiedzeń, ponieważ większość człon­
ków senatu stanowią zwolennicy Veni­
zelosa. Później senat zostanie wogóle 
zniesiony uchwałą Zgromadzenia Naro­
dowego, które zostanie zwołane, celem 
przeprowadzenia zmiany konstytucji, — 
Ponadto projektuje się usunięcie wszyst 
kich rewolucyjnych urzędników.

Minister skarbu ocenia koszta s t łu ­
mienia rewolucji na 500 milj. drachm. 
Wobec konfiskaty majątku powstańców, 
wartości przeszło miljarda drachm, istnie 
je nadzieja pokrycia wszelkich strat,  
wyrządzonych przez powstanie.

ATENY. Do portu na wyspie Chios 
przybił parowiec z powstańcami. Między 
policją a powstańcami wywiązała się 
bitwa, w której poległ 1 powstaniec, a 
1 policjant został ranieny. Powstańców 
wzięto do niewoli.

RZYM. „Tribuna” ogłasza korespon 
dencję swego współpracownika p. Chio- 
rando, który odbył rozmowę z Venizie- 
losem na pokładzie włoskiego kontrtor- 
pedowca, zdążającego z wyspy Scarpan- 
to na wyspę Rodos. Venizelos wyraził 
głęboką wdzięczność za opiekę i pomoc, 
jaką okazały mu władze włoskie. Veni­
zelos w imieniu własnem i swych to ­
warzyszy chce osobiście podziękować 
gubernatorowi wyspy Rodos za gościn- 

■ ność, jakiej doznał na teren ie  Włoch.
Korespondent „Tribuny” donosi, że 

venizelosowi tow arzyszą  m. in. adm irał 
Demestikss, b. m inister Maris i sen. 
Giorgilavaci.

LONDYN. Rząd angielski polecił

Poprawki Senatu  do budżetu 
rozpatrzzła Komisja Sejmowa.
WARSZAWA. Komisja budżetow a 

Sejmu przyjęła wczoraj w obu  czy ta ­
niach projekty ustaw o kredytach  do ­
datkowych za lata budżetow e 1932 33 
' E333 34, a n as tęp n ie  rozpatrzyła z a m ­
knięcia rachunków Państw a i spraw oz­
danie Najwyższej Izby Kontroli za r. 
932-33 udzielając Rządowi zgodnie 

2 wnioskiem NIK absolutorjum  z go- 
Sp°darki finansow ej za w ym ieniony  wy- 
Zej okres budżetowy, N ąstępnie  komi- 
fia rozpatrzyła poprawki S en a tu  do 
budżetu na r. 1935 36. W wyniku tych 
°°rad komisja wszystkie poprawki S e ­
natu przyję}a z wyjątk iem  dwuch, a 
^nanowicie: w budżen ie  Min. Spraw

rządu.
Gubernator Krety zarządził, aby por­

trety Venizelosa usunięte zostały z bu­
dynków rządowych.

Jak  się obecnie okazało, na po­
czątku powstania istniał plan zam ordo­
wania Venizelosa, jednakże plan ten zo ­
stał porzucony dla uniknięcia większego 
rozlewu krwi.

schronili się po zliKwidowaniu rewolu- tłowski, oraz 1 1 -le tn i M irosław Grajca-
cji na te ren  bułgarski energicznie za rek.
przeczają urzędowym listom strat.  Chłopcy po przybyciu  do Z am o śc ia

Ogólną liczbę zabitych podczas re- przenocowali w k o sza rach  3 p. a. 1., po
wolucji powstańcy szacują na przeszło czem  ruszyli w da lszą  p ielgrzymkę do
500 żołnierzy i około 100 osób cywil- Warszawy,
nych. Największe zniszczenia wojna do
m ow a wyrządziła w Kawalla, gdzie 25 
domów zostało całkowicie zburzonych, 
a wiele innych uległo poważnym uszko­
dzeniom.

Osłabienie w pływ ów  młodzie­
ży endeckiej.

POZNAŃ. —  Wczoraj odbyły się  na  
Uniwersytecie P o znańsk im  wybory do

Podczas bombardowania m iasta  Ser- zarządu Bratniej Pom ocy. Uprawnionych 
res powstańcy zestrzelili dwa samoloty do głosowania było 1366, oddano  waż
rządowe.

W K Ł A D Y  P R E M I O W A N E
z losow aniem  2 razy rocznie 

dla m łodzieży szkolnej przyjmuje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19

(dom  własny)
ORAZ WYDAJE SKARBONKI.

Prace Sejmu w  komisjach.
U chw alenie p ełn om ocn ictw  dla Prezydenta R. P. 

i przedłużenie m oratorium  m ieszkan iow ego .
WARSZAWA. Wczoraj sejmowa ko­

misja komunikacyjna przyjęła w trzech 
czytaniach projekt ustawy o budowie 
linij kolejowych Mława Ostrołęka, Ze- 
grze-Wyszków i Nowojelnia-Nowogłódek.

WARSZAWA. Sejmowa komisja praw 
nicza przyjęła wczoraj w obu czytaniach 
wszystkiemi głosami przeciw głosom 
przedstawicieli Klubu Narodowego pro­
jekt ustawy o moratorium mieszkanio- 
wem dla bezrobotnych na okres miesię 
cy letnich.

Następnie po referacie pos. Pascha l­

nych głosów —  1174. W wyniku g łoso ­
wania lista nr. 1 A k ad em ick ieg o  Bloku 
Gospodarczego O rgan izac ji  S am o p o m o ­
cowych uzyskała  3  m an d a ty ,  lista nr. 3 
—  młodzieży endeck ie j  —  5 m andatów . 
Lista nr. 2 (Myśl M ocars tw ow a) została  
unieważniona. Rok b ieżący  powiększył 
więc stan  pos iadan ia  m łodzieży^państw o 
wej o 1 m andat,  w r. ub. bow iem  lista 
blokowa zdobyła 2 m andaty . J e s t  to  do 
wodem osłab ien ia  wpływów m łodz ieży  
endeckiej na U n iw ersy tec ie  P o zn ań ­
skim.

Oszustwa Narodowo-Socjallst. 
Partji W łościańskiej.

WILNO, Do p rokura to ra  sądu  okręgó
wego złożone zosta ły  skargi przeciwko
Narodowo Socjalis tycznej P art j i  Robot-

. . . . i ■ j  niczo W łościańskiej, oskarżonej o oszu-
skiego rozwinęła się dyskusja nad pro- kańcze w yłudzanleJ kaucyj od zg}aszajlJ.

pełnomocnictwach dla . . 2 sl(llł . naint ’ ń n „ „ jjektem ustawy o 
Prezydenta Rzplitej do wydawania rozpo 
rządzeń z mocą ustawy. Przeciw u s ta ­
wie wypowiedzieli się pos.: Czapliński 
( P P S ). Czetwertyński (KN), Pawlak 
(NPR.j i Czernicki (KI. L.).

Projekt ustawy o pełnomocnictwach 
przyjęto w obu czytaniach. Wkońcu ko­
misja przyjęła w drugiem i trzeciem  
czytaniu projekt ustawy o inwalidzkim 
sądzie administracyjnym z małemi po­
prawkami natury redakcyjnej.

Ordynacja wyborcza do Sejmu i senatu
nie będzie ogłaszona w drodze dekretu

Wiele przew idyw ań co do najbliż­
szych wydarzeń na te ren ie  w ew nętrz­
nym  wysnuw ają sfery polityczne z 
wczorajszego posiedzenia komisji praw 
niczej Sejmu.

Przedewszystkiem  więc now a o rdy ­
nacja  wyborcza do Sejm u i Sena tu  nie 
będzie ogłoszona w drodze dekretu , 

O sta teczne uchw alenie  konstytucji 
nastąp i bezw ątp ien ia  jeszcze w ciągu 
bieżącej sesji, a więc z końcem  marca, 
jak sądzą sfery polityczne: formalności 
zw iązane z jej podp isan iem  i ogłosze­
niem  potrwają najwyżej kilka tygodni.

cych się na sku tek  og łoszeń  o wolnych 
posadach dla p racow ników  fizycznych i 
umysłowych. D oniedaw na p rezesem  i or 
ganizatorem  tej par tj i  by ł  n iejaki Ro­
man Krup Lewko, który obecn ie  zosta ł  
osadzony w w ięz ien iu  n a  Lukiszkach na 
mocy wyroku, sk azu jącego  go na 4 lata 
więzienia w innej sprowie .

Po 22 dniach koniec strajku 
w podziemiach.

KATOWICE. —  W czoraj zakończył 
się strajk włoski górników  na kopalni 
„Szczęście  L u izy” w Małej D ąbrów ce 
pod Katowicami.

Z czeluści kopalni wyjechało  na po­
wierzchnię 26 górn ików , którzy pozosta ­
wali na dole 22 dni. W ład ze  przyrzekły 
strajkującym górnikom  w razie  przerw a- 

dzie zwołana sesja nadzw yczajna parła nia s tra jku za liczkę na pokrycie ich za 
m en tu  dla uchw alenia ordynacyj wy- jegl0ści, co też w najb liższym  czasie  
borczych do Sejm u i Senatu .  s ję stanie.

N atom ias t  jeżeli chodzi o uregulo- S tra jk  ten  w ybuch ł 19 lutego spo- 
w anie finansów sam orządow ych  pod wodu olbrzymich za leg łości  zarobkow ych, 
k ą tem  w idzen ia  oszczędnej gospodarki Robotnicy pracow ali p rzez  6 m iesięcy, 
i dalszą re form ę ubezp ieczeń  społecz- a zarobki ich  m ies ięczn e  wynosiły oko- 
n y ch — to dwie te doniosłe  sprawy zo 
s tan ą  zała tw ione w drodze dek re tów  
P. P rezyden ta  Rzplitej jeszcze przed 
wejściem w życie nowej konstytucji.

S tąd  istnieje przekonanie,  źe w m aju 
wejdzie w życie nowa konstytucja  i bę

Tajne porozumienie
między Sowietami I Japonją?

ZaGranicznych odrzucono poprawkę.
s enatu skreśla jącą 200,000 zł. na urzę*

B E R L IN . Specjalny korespondent wy 
dawnictw Scherla, bawiący w Szanghaju 
donosi, że w związku z parafowaniem 
umowy sowiecko-japońskiej o sprzedaży 
kolei wschodnio-chińskiej zawarty został

dy zagraniczne. Pozatem  kom isja od- między Rosją i Japonją pakt dodatkowy desin teressem ent wobec rokowań japoń
^ c i ł a  poprawkę Senatu  podwyższającą 

Platę w przedsiębiorstwach PKP. do 
karbu Państwa o 3 miijony zł., by dać 

^ y raz konieczności zam ie rzo n eg o  zre- 
przez M inisterstwo Komunikacji 

ni*enia taryf kolejowych.

ło 150 zł., ty m czasem  otrzym ywali oni 
m iesięcznie za ledw ie  po k ilkanaście  zło 
tych.

Załamanie rokowań włosko- 
abisyńskich.

LONDYN. Dzienniki angielskie, dono 
sząc o za łam aniu  się bezpośredn ich  ro ­
kowań włosko abisyńskich , wskazują na 
arbitraż, jako jedyne  wyjście z sytuacji, 

wania żadnych przygotowań wojskowych Rząd W. Brytanji wywierać m a w tym 
przeciw Mongolji. Japonja zrzeka się kierunku nacisk  za rów no  w Rzymie, jak 
dalszej ekspansji w kierunku Mongolji i w Abisynji. Is tn ie ją  jed n ak  wątpllwoś- 
środkowej. ci co do tego, czy Mussolini zgodzi się

Wzamian za to Rosja ogłosiła swe na arbitraż.

który narazie trzymany jest w tajemnicy 
Pakt ten  przewiduje rzekomo podję­

cie akcji rozbrojeniowej w całym p a ­
sie pogranicznym sybirskom andżurskim .

Poza tern Japonja miała się zobowią 
zać w imieniu Mandżurji do niepodejmo

sko-chińskich, nawet, gdyby te rokowa 
nia miały charakter międzynarodowy.

WIEDEŃ. Litwinow wystąpić m iał—- 
wedle informocyj prasy tutejszej — wo-

N atom iast „Daily T e le g ra p h ” dono­
si, że Wielka Brytanja wywiera nac isk  
w Rzymie i Addis Abebie , by doprow a­
dzić do za ła tw ienia  sporii włosko-abisyń 
skiego w drodze rokow ań  bezpośrednich ,

bec Japonji z propozycją zawarcia paktu unikając arbitrażu, k tó rego  dom aga się 
nieagresji. Ablsynja,
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Post Iści przei stratosferę  
do N. Jorku.

LOS ANGELES. Znany lotnik amery  
kański Willey Post wystartował w pią­
tek na aparacie „W inniemae” ponownie  
do Nowego Jorku przez stratosferę

Nowy sukces Cod osa  
i R ossiego.

VERSAL. Lotnicy Codos i Rossi przy 
byli tu o godz. 13 35 z Porto Praia (na 
jednej z wysp Zielonego Przylądka) po 
przebyciu bez lądowania 4.700 km.

Niemiecki front wyborczy 
w  Czechosłowacji.

PRAGA. Wybory w Czechosłowacji  
odbędą s ię  w maju lub czerwcu. Nie  
miecka partja chrześcijańsko społecznych  
w eźm ie  udział w wyborach jako samo- 
dzielna partja ce lem  zorganizowania je­
dnolitego frontu niemieckiego w nowym  
parlamencie czechosłowackim  i przefor­
sowania sw ego równouprawnienia w pań 
stwie. Rozwiązanie parlamentu i rozpi­
sanie nowych wyborow nastąpić ma po 
dobno już w przyszłym tygodniu.

Krwawe starcie Słowaków 
z żandarmerją czeską.

PRAGA. W gminie Certizne w S ło ­
wacji doszło  podczas ściągania podat­
ków do starcia między grupą chłopów,  
a żandarmerją. Gdy żandarmom udało  
s ię  rozproszyć chłopów, rozpoczęli oni 
obrzucać żandarmów z okien kamienia­
mi, a nawet strzelać. Wobec tego żan­
darmi zmuszeni byli również użyć bro­
ni palnej. Dopiero po nadejściu posiłków  
udało się  przywrócić spokój. 5 żandar­
mów odniosło c iężk ie  rany. Liczba ofiar 
po stronie chłopów nie jest ustalona.

®  0 « n  I  mmm i' ssaw® i  O B l i m  i  K

j  Kino „EBEff m .g j

Zakłady przemysłowe g, R ąjchm an i N.RoZfillCWeig
SPÓŁKA KOMANDYTOWA

Częstochowa, T artakow a 15-29, tel. 24-20
polecają: POSADZKĘ DĘBOWĄ na podłogi w wyborowym gatunku

po eonach bardzo przystępnych.
D o sta w a  w sze lk iego  drzewa bud ow lan ego  i stolarskiego.

„Dar Pom orza '1 w  Japonii
TOKJO. Z okazji przyjazdu do Ja- 

ponji „Daru Pom orza” poselstwo Rze­
czypospolitej w Tokjo w porozumieniu  
z władzami japońskiemi przygotowało  
obszerny program pobytu statku, który 
pozostanie w Japonji około 15 dni.

Statek przywitał w Jokohamie dn. 5 
marca poseł Rzplitej p. Michał Mościcki 
w towarzystwie członków poselstwa. Ka 
pitan statku złożył w następnych dniach  
urzędowe i kurtuazyjne wizyty.

Kadeci „Daru Pom orza” zwiedzają

obecnie  wyższe szkoły marynarki han" 
dlowej w Tokjo i Kobe, szko łę  marynar 
ki wojennej w Yokosuka, poczem  urzą 
dzą przyjęcia dla przedstawicieli tych 
instytucji u siebie  na statku.

Załoga statku zwiedzi Jokohamę,  
Tokjo, Kyoto, Kobe, Osakę, Nikko i Ka- 
makurę i będzie podejmowana przez To 
warzystwo Polsko-Japońskie w Tokjo. 
Władze japońskie udzieliły za łodze wol 
nych przejazdów na linjach tramwajo­
wych i autobusowych.

Rozwiązanie Partji
Narodowo-socjallstycznej w  Wilnie

WILNO. Starosta grodzki wydał wy­
dał decyzję, rozwiązującą narodowo- 
socjaiistyczną Partję Robotniczo - w ło­
ściańską, mającą siedzibę  w Wilnie, za 
działalność, wykraczającą przeciw ob o­
wiązującemu prawu i zagrażającą bezpie  
czeństwu, spokoju i porządkowi pubiicz 
nemu. Równocześnie organa policyjne 
przeprowadziły rewizję w lokalu tej

partji i opieczętow ały  wszystkie akta i 
materjały.

Kierownicy tej partji prowadzili prze 
stępczą działalność, polegającą na tern, 
iż angażowali ludzi rzekomo do najro­
zmaitszych prac, pobierali od nich wy- 
sokie kaucje i obracali uzyskane w ten 
sposób pieniądze na własne potrzeby.

Z d r a d z o n y  m ą ż
zam ordował kochanka swej zony*

1 Dziś i dni następnych  
Potężny film o wielkiej miłości  
i bezgranicznem  poświęceniu!

If Kochałam Go j |
g* W rolach głów..- Wynne Gibson ^  
l i  P aw eł Lukas i Eryk Linden

UWAGA! Bez szumnych r ek l am i za- 
powiedzi  dajemy NAD PROGRAM —

@1 rzeczywiście pierwszy ar tystyczny film 
I I  zagraniczny z  p o l s k a  m o w ą

§§ KARKOŁOMNE ZAKRĘTY
I g  W rol ach głównych: C L A R A  BO W  
8 1  i  R Y S Z A R D  ARLEM.  Polska mowa! 
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PIOTRKOW. W domu nr. 36 przy 
ul. Krakowskiej w Piotrkowie w jednej 
z suteren, zajmowanej przez dozorcę  
domu Józefa Warchulskiego, dokonano 
potwornego mordu. Zamordowany został  
toporkiem sublokator dozorcy, 30 letni 
Bronisław Wawrzeszczak.

Tło zbrodni było następujące! Przed  
kilku laty Wawrzeszczak, notoryczny 
przestępca, rozszedł się  ze swą żoną, 
która nie  mogła pogodzić s ię  z prze- 
stępczem  życiem  sw ego męża. Waw­
rzeszczak, pozostawiając dziecko na o- 
piece żony, opuścił ją i nadal uprawiał 
swą przestępczą działalność. W tym cza  
sie  zamieszkał on u dozorcy Warchul- 
skiego. Po pewnym czasie  między Waw- 
rzeszczakiem  a żoną dozorcy, Bronisła­
wą, liczącą około lat 40, zawiązał s ię  
stosunek intymny. Stosunek ten trwał 
blisko 4 lata. Na tern tle powstawały

nieraz kłótnie pomiędzy Warchuiskiem 
a sublokatorem Jednak dozorca w oba 
wie przed zem tą sw ego sublokatora, 
zmuszony był nadal tolerować go w 
swem mieszkaniu.

Wreszcie nastąpił krwawy epilog ro­
mansu żony dozorcy z przestępcą. W 
czasie  kłótni małżeńskiej przyszedł „ten 
trzec i“, który wspólnie z kochanką użył 
ostrych słów pod adresem męża. D o ­
prowadzony do ostateczności,  Warchul-

ski,  w stanie s i ln e g o  podniecenia 
chwycił toporek i zadał W aw rzessczako!
wi śmiertelny cios w głowę.

Warchulskiego aresztowano.

Francja przedłuża służbę 
w ojskow ą o S m iesięcy i rok.

PARYŻ Prenijer FJandin odczyta} w 
izbie, zaś minister sprawiedliwości -- 
w senacie  — deklarację, stwierdzającą 
że na zasadzie art. 40 ustawy z dnia 3]' 
marca 1928 r., rząd postanawia z a t r 2y. 
mać pod bronią o 6 m iesięcy dłużej 
kontyngent rekrutów, powołanych w kwie 
tniu rb. zaś o rok dłużej dalsze* roczni, 
ki, poczynając od października rb. do 
1939 r. w łącznie, o ile w tym czasie 
nie wejdą w życie ogólne zarządzenia 
w sprawie organizacji bezpieczeństwa j 
ograniczenia zbrojeń.

Walki polityczne w® Francji,
P A R Y Ż .  — Deputowany radykalno 

społeczny Elbel przemawiał wczoraj na 
zebraniu wyborczem  w Etaples. Nag]e 
z pośród publiczności wyskoczył pewien 
osobnik, który uderzył deputowanego w 
twarz. Okulary posła Elbela rozbiły się 
na drobne kawałki a odłamki szkła zra' 
niły go w lewe oko. Deputowany został 
przewieziony do szpitale, a jego na­
pastnik obezwładniony i oddany w ręce 
policji.

P A R Y Ż .  — W G uebwillfr w Alzacji 
doszło  do starć między zjednoczonym 
frontem soejalistyczno-komunistycznym, 
a zwolennikami „Croix de Fau”. Jest 
wielu rannych, w tej liczbie burmistrz 
miasta — komunista.

Starcia spowodowali socjaliści i ko 
muniśc.i, którzy usiłowali niedopuścić do 
zebrania „Croix de F eu ”.

5 Kino „LUNA” I
@  D z iś  uroczysta premjera filmu Ul

1  TERAZ i Z A W S Z E !I
t

Sr. med. H P O L A K
Choroby oczu

PtzepKiia si! -
Przyjmuje od godz. 9-12 i od 4 7 p.p.

na ul. II Aleja Nr. 32 
te le fon  11-43. —

W rolach głównych: GAIRY COO- 
H  PER, KAROLA LOMBARD
£& najczarowmejsze zjawisko ekranu ^  
5  sześcioletnia SHIRLEY TEMPLE gj 
H  Nad program: D od . d ź w i ę k o w e  |g 

^  W niedziele  o godz. 10.30 i 12.30 it
H Antek Policm ajster %
^  Wszystkie m i e j s c a  49 groszy. | |

K i n o  „ L U N A “ W niedzie lę  2 południów ki 
o godz, 10.30 i 12.30 w poi. „ A N T E K  P O L I C M A J S T E R ił

JERZY TCJWAN.

WIEDEŃ... i M !
n.

W iedeń , w marcu 1935 r.
Jazda natłoczonym  tram wajem  by­

najmniej nie należy do wielkich przy­
jem ności! Stojący z pow od u  braku miej  
sca pasażer co chwila narażony jest na 
gw ałtow ne zderzenie  się z kośc istem  
ram ien iem  jakiejś należycie  od ch u d zo­
nej sąsiadki, albo też  musi uprzejmie  
przepraszać sw eg o  s tu k iiow ego  sąsiada  
z drugiej strony, który przypadkiem .. 
stanął na nie własnej nodze.

T a k —zw ykle  podróż „w n iezn a n e” 
nie jest rozkoszą— zwłaszcza o ile owa  
„nieznana” (k ob ieta— nie podróż!) s i e ­
dzi sob ie  w ygodnie  pod o k n em  i... ani 
razu nie spojrzy naw et na sw ego  upar­
tego  adoratora!

T ym czasem  wraz z tram w ajem  w y ­
d ostajem y się z labiryntu niewielkich,  
częs to  bardzo pokracznych uliczek wie­
deń sk iego  przedmieścia, zostawiając da­
leko za sobą  zgiełk i gwar pryncypal-  
nych arteryj. Po chwili z hukiem i trzas 
kiem  zajeżdżam y przed otwarte wrota  
w spania łego  ogrodu, w głębi którego  
rego wznosi się niemniej okazały pałac.

J e s te śm y  w S c h ó n b r u n n ie — znanej  
królewskiej rezydencji, która w yszu k a­
nym przepychem  swych kom nat i sal, 
potrafiła o lśnić  uczestników  Kongresu  
W ied eń sk iego .

Nasza  „w ie d eń sk a  n i e z n a j o m a ” r ó w ­

nież wysiada z pustego  już prawie tram 
waju i wyżwirowanem i uliczkami par­
ku szybko podąża w stronę pałacowych  
sieni...

Czuję doskonale ,  że nadeszła s to ­
sow n a  chwila ofenzywy! Ale — że z n a ­
tury już podobno  od poduszki byłem  
bardzo n ieśm ia ły  i— doprawdy— do dzi­
siaj nie w iem , jak zagaić rozm ow ę w o ­
bec  kobiety  i... profesora na trudniej­
szym  egzam inie , w ięc  postanawiam tak  
po warszawsku „prosto z m o s tu ”, bez  
słow a narzucić jej swoją o b e c n o ść .

N iestety— z jak iem ś zapew ne miłem  
słow em  uczyni! to ktoś pierwszy, jakiś  
u śm iechn ięty  dżentelm en, czekający już 
na nią w cieniu  zacisznej altanki, ukry 
tej w zieleni n iepotrzebnie  strzyżonego  
żywopłotu!...

T rudno—zostałem  sam.
Ale poniew aż s łoń ce  zaczęło  już 

ty m cza sem  powoli chow ać się  za ch m u ­
ry, a chłodny wiatr zw iastow ał jakąś  
nieprzyjem ną zm ianę w iosen n ego  n a ­
stroju— w ięc korzystając z chwilowej  
(oczyw iśc ie!)  sa m o tn o śc i— w dość  sm ęt  
nym nastroju zw iedzam  Królewski Schón  
brunn.

Sam  pałac.— ów szczyt dw orsk iego  
komfortu' i w y g o d y — położony bardzo  
m alowniczo w e  środku w yp ieszczon ego  
i w y ch u ch an ego  parku—śm iało  m oże  
konkurow ać ze  w spania łościam i kró­
lew sk iego  ogrodu w Londynie. N ie o ­
podal— na szczycie  bardzo łagod n ego  
wzgórza wznosi s ię  popularna. „Glo- 
rietta”, cudow na romańska altana, u lu ­
bione m iejsce spacerów Marji Teresy i 
Franciszka Józefa .

Z „Glorietty” roztacza s ię  wspaniały  
widok na cały prawie W iedeń , położony  
jakby u stóp Schónbrunnu. Widać więc  
stąd d oskonale  wijący s ię  modrą w stę ­
gą Dunaj, widać strzeliste w ieżyce  kil­
kunastu w iększych  k ośc io łów , p ro m e­
nadą m ostów  na „Starym D unaju”— tyl 
ko nie słychać oprócz donośnych  d ź w ię ­
ków syren popularnych tonów  w iedeń­
skich walców, jakiemi rozbrzmiewa W ie­
deń zarówno w dzień jak i w nocy.

Pałac w Schónbrunnie m ieści w 
sw ych dwóch obszernych skrzydłach  
kolekcję zbiorów o b ezcennej  wprost  
dzisiaj wartości!

A więc oprócz wyblakłych g o b e l i ­
nów, makat, płócien ze wszystkich n ie ­
mal malarskich szkół Europy, m iędzy  
kolekcją złotych, srebrnych i porcela­
now ych nakryć— znajduje się  naprzy- 
kład szczerozłoty  serwis na sze śćd z ie ­
siąt osób, w yłożony gęsto  okazam i naj­
czystszych pereł. Równie wspaniały, o 
ile nie bardziej jeszcze b łyskotliw y—  
to zbiór karoc dworskich z pam iętnych  
czasów  1814-go roku, kapiących rów- 
wnież srebrem i z ło tem .

Jak dziwnie na tern w spaniałem  
tle austrjackiej przeszłości wyodrębnia  
się  w prawem skrzydle schónbrunnskie-  
go pałacu mała oddzielna kom nata, w 
której pod jedną ze ścian, przykrytych  
jed yn ie  gobelinem , znajduje się  skrom ­
ne, rzeźbione łoże.

Czyżby jakaś zaciszna szpialnia kró­
lewska, oddzie lona  od gwaru i hałasu  
drugim szereg iem  pustych sal?...

Nie...
J e s te śm y  na miejscu c ich ego  z g o ­

nu m łodocianego syna N a p o le o n a -  
n ieszczęś liw ego  Księcia Reichstagu...

Tutaj— na tem  rzeźbionem  łożu w 
paroksyzmach su ch ofn iczego  kaszlu 
zam knęło  na wieki oczy  s łynne  w hi* 
storji „Orlątko”, posyłając-—według cu 
downej tradycji— ostatn ie  sw e  doczesne 
spojrzenie  w za łzaw ione  nieszczęściem  
o czy  Marji Ludwiki.

Podobno wtedy właśnie te załzawio 
ne oczy matki potrafiły od teg o  gasną­
c e g o  spojrzenia zdobyć się na heroicz 
ny poprostu uśm iech...  przez łzy, któ­
ry zastygł później w e twarzy umierają­
c e g o  „Orlątka”. .

Głęboka, niczerm nieprzerwana ci­
sza panuje w tem  skrzydle S c h ó n b r u ­
nnu...

Nie słychać tutaj ani odgłosu  kro 
ków, tłum ionych rozłożonem i w o k ó ł  
dyw anam i, ani też dźwięku niebacznej 
rozm owy, m ogącej  brutalnie rozwiał 
legen d ę  pałacowej ciszy...

Tem brutalniej i głośniej dzwonią 
pod Schónbrunn em  przejeżdżające tram 
waje i wrzeszczą ochrypłe klaksony ' 
d latego  tak zrozumiałym dysonansem  
wydają mi się  hałaśliwe dźwięki skocz- 
n ego  wala, wystrzelające na ulicę z ja­
kiejś podm iejskiej „knajpy”, obok któ­
rej w łaśn ie  przejeżdżamy, wracając sa 
m otnie  do Wiednia.

Znów te sa m e  gw ałtow ne skręty: 
dość  n iew ybredne płachty reklam p rz e d ­
m ieścia, uśm iech n ię te  jednem  okiem 
wiedenki, tłok, rozmowy, interesy...

Brr... jakie to w szystko  banalne!
(D. c. n.)
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Marjawici biją się.
PŁOCK. Do R a d z y m in k a  w pow . 

płockim przybyli z w o le n n ic y  „ b i s k u p a ” 
Kowalskiego w liczbie o k o ło  30-tu  o só b  
ze sw oją  k a p ła n k ą  n a  cze le  i uda li  s ię  
do m ie jscow ej św ią tyn i ,  by ją  o p a n o ­
wać. Zastali b r a m y  i drzwi p o z a m y k a ­
ne. Rozpoczęli  w ięc  fo rm a ln y  a ta k  n a  
kościół i n a  p ie b a n ję .  B ra m ę  k o śc ie l­
n ą  w yłam ali i wyrwali p o p ro s tu  z m u- 
ru. Do b a rd z ie j  je sz c z e  zac ię te j  walki 
doszło p rzy  z d o b y w a n iu  „ p le b a n j i”.

„ F e ld m a n o w c y ” p o  z g ro m a d z e n iu  
większych sił p rzys tąp il i  d o  w y rz u c e ­
nia p rzeciw ników . O d b y ła  s ię  b i tw a  w 
kościele, a p o t e m  na  „ p le b a n j i ” . P u s z ­
czono w ru ch  n o że ,  kołki, ż e la z n e  d rąg i .

A w an tu rę  l ik w idow ać  m u s ia ła  po li­
cja, k tó ra  o d  kilku dn i nie o p u sz c z a  
Radzym inka.

Kanonierka w ło sk a  zaginęła.
RZYM. K anonierka  w łoskiej floty 

wojennej , C u rzo la”, k tó ra  z załogą  18 
ludzi wyruszyła w n ied z ie lę  z T aren tu  
do Augusty na  Sycylji, p rzepad ła  bez  
wieści. O d  w torku  liczne  jed n o s tk i  floty 
wojennej, s tac jo n o w an e j  w T arenc ie  
oraz sam olo ty  p row adziły  e n e rg iczn e  
poszukiwania zaginionej kanonierk i.  — 
Dotychczas jednak  poszuk iw an ia  te  nie 
dały rezu l ta tu .  P an u je  obaw a, że kano- 
nierka z a to n ę ła  wraz  z c a łą  załogą.

Rintelen skazany na dożyw otnie  
w ięzien ie .

WJEDEŃ. P ro c e s  R in te lena  w sądzie  
wojskowym zakończy ł s ię  w dniu  d z i­
siejszym. R in te len  uznany  zo s ta ł  za win 
nego udz ia łu  w z a m a c h u  lipcowym i ska 
zany zos ta ł  na  dożyw otn ie  w ięz ien ie .

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie.
Od w yroku sąd u  w ojskow ego n iem a 

apelacji ani kasac ji ,  tak ,  że p re z y d e n to ­
wi państwa nie  p rzysługuje  p raw o łaski.

15 tysięcy osób bez tiacbu.
NOWY JO R K . D opływ y Mississipi 

wystąpiły z b rz e g ó w  i zalały  z n a c z n e  
przestrzenie. P o p o łu d n io w e  częśc i  s t a ­
nu Missouri i p ó łn o c n e  części s ta n u  
Arkansas z n a jd u ją  s ię  po  w iększe j  c z ę ­
ści pod wodą.

Szkody są  b a rd zo  z n a c z n e .  S zcze ­
gólnie silnie u c ie rp ia ło  m ias to  J a c k s o n  
i sąs ied n ie  m ie jsc o w o śc i .  W ty ch  o k o ­
licach je s t  15,000 o s ó b  p o zb aw io n y ch  
dachu. Is tn ie je  o b a w a ,  że M ississ ip i 
przerwie t a m y  o c h ro n n e ,  co  p o c i ą g n ę ­
łoby za s o b ą  n ie o b l ic z a ln e  n a s tę p s tw a .

Krwawy napad bandytów.
BUKARESZT. Z a m a s k o w a n i  i u z ­

brojeni b a n d y c i  n ap ad l i  w m ie jsco w o śc i  
Chrynowa na  g ra n ic y  p o lsk o - ro m u ń -  
skiej na m ie sz k a n ie  t a m te j s z e g o  p ro ­
boszcza p ra w o s ła w n e g o ,  zastrzelili  żo n ę  
jego i dz iecko , poczerń  przyw iązali p ro ­
boszcza do  d rzew a .  Z ze m s ty ,  iż n ie  
znaleźli ż a d n e j  g o tów k i,  b an d y c i  u ło ­
żyli u s tó p  p ro b o szcza  w iązkę  s ia n a ,  
którą podpalil i .  G dy p ro b o s z c z  w zyw ał 
pomocy, b a n d y c i  s trze li  d o  n ie g o  k i lk a ­
krotnie z rew o lw erów , ra n ią c  go  c iężko .

Pom iędzy  p o lsk ą  s t r a ż ą  g ra n ic z n ą  
a bandy tam i w yw iąza ła  się n a s tę p n ie  
strzelanina, w czas ie  k tó re j  d w ó ch  b a n ­
dytów o d n io s ło  c iężk ie  rany ,  re sz ta  zaś 
2°iegła na  te ry to r ju m  R u m u n ji .

S t r a s z l i w a  p o w ó d ź
nawiedziła n ieszczęsne Chiny.

S z a n g h a j . —  ż ó ł t a  Rzeka —  n a j­
groźniejsza z rzek  Azji, w ystąp iła  z brze  
gów i zalewa co raz  w iększe po łac ie  kra 
)u w prow incjach  Honań, H abej  i W an- 
boń. Ponad  1000 mil kwadr, zn a jd u je  
S1? już pod  wodą, k tó ra  p rze rw a ła  ta-

na rzece  J u a n  Kiert w pobliżu  Tien 
sWu, co  grozi s t ra sz l iw em i n e s tę p s tw a -  

rnr 1.200 000 m ieszkańców  zn a jd u je  się  
"u » krvtycznem  położeniu , p rzyczem  
? ° t°  200 000 pow odzianom  p o trzeb n a  
lest n a ty chm ias tow a  pom oc. Na z a la ­
nych obszarach  szerzy s ię  głód. P o w o ­
ła n ie  z  b raku  pożywienia  je d z ą  korę  

Rzewną.

Spustoszenia huraganu.
MOSKWA. Wielki hu ragan  nad  Ki­

o s k i e m  (daw nie j  C hib inodorsk , ośro- 
®k p rzem ysłu  chem iczn eg o  w okręgu 

^ningradzkim ) poczynił wielkie spusto  
z ryw ając  dachy , oba la jąc  komi- 

M  yczn ®> u szk ad za jąc  s ieć  d ru tów  
® egrafieznych, te le fon icznych  i cświe- 

nj6nia ^Isktrycznego. O fiar  w ludziach  
sfcenV>- W strzym ano kom unikac ję  miej- 

3 s ruch kolejowy. Szybkość  w ia tru  
wynosi 105 km. na godzinę.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N iedz ie la  17 m arca.  G e tru d y  i P a tr .
P o n ie d z ia łe k  18 m arca .  Cyryla.

W sch ó d  słońca o g. 5,54. Z achód  o g. 17,52
Nocoe dyżury aptek.

W  nocy  z so b o ty  n a  n ie d z ie lę :  II Aleja, 
O s ta tn i  Grosz.

W  nocy  z n ie d z ie l i  na pon iedzia łek :  N o­
w y  R ynek  A le ja  W olności .

Baczność legioniści! Z a rz ą d  O d ­
d z ia łu  Zw iązku Legjonistów Po lsk ich  w 
C zęstochow ie  wzywa w szystkich  cz ło n ­
ków O d d z ia łu  na  zb ió rk ę  w pon iedz ia ­
łek  18 bm., o godz. 1 S-tej do  lokalu  
Zw iązku , Aleja Kościuszki 10, w ce lu  
w zięcia  udzia łu  w capstrzyku  w zw ią­
zku z uroczystym  o b c h o d e m  Im ienin  
K om endan ta  Jó ze fa  P iłsudsk iego

C złonkowie, posiadający m undury, 
s taw ią  s ię  obowiązkowo.

Baczność Inwalidzi Wojenni. Z a ­
rząd  Z w iązku  Inw alidów  W o je n n y c h  
R. P. w C z ę s to c h o w ie  w zyw a w s z y s t ­
k ich cz ło n k ó w  do  k o n ie c z n e g o  i o b o ­
w ią z k o w e g o  w zięc ia  udz ia łu  w o b c h o ­
d z ie  Ś w ię ta  Im ien in  N aszeg o  W o d za  
M arsza łk a  J ó z e fa  P iłsudsk iego .

Z b ió rka  w lokalu  Zw iązku , ul. P a n n y  
M aryi Nr. 42, w d n iu  18 m a rc a  o g o ­
dz in ie  9 rano .

Akademja w  sali Straży Ognio­
wej. Dnia 19 m arca , o godz. 17 tej, w 
sali S traży  Ogniowej o d b ę d z ie  s ię  u ro ­
czysta  akadem ja  ku czci M arszałka  P i ł ­
sudsk iego  u rządzona  s ta ran iem  kierów 
n ic tw a P ub licznej Szkoły Pow szechnej  
Nr. 7, dla rodz iców  dz iec i i gości.

Obchód imienin Marsz P iłsud ­
sk iego  w  szk o le  Z. Wigurskiej-Fol- 
fasińskiej. W dniu 19 bm . p rz e d  po­
łu d n iem  dziec i w ezm ą udz ia ł  w n a b o ­
żeństw ie, a po południu , o godz. 16-tej 
od b ęd z ie  s ię  w sali szkolnej przy ulicy 
S ta sz ic a  10 u roczysta  akadem ja  d la  ro ­
dziców  dzieci.  Na p rogram  złożą się: 
re fe ra t ,  dek lam ac je ,  in scen izac je ,  śp ie ­
wy, o b razek  scen iczny  —  w szystko  w 
wykonaniu dzieci szkoły i p rzedszkola .

Uroczysty w ieczór św ie t l icow y  
Związku Strzeleckiego z okazji imie 
nin M arsza łka  Józe fa  P iłsudsk iego  o d b ę  
dzie  się s ta ran iem  za rządu  pow ia tow e­
go Z. S. w C zęstochow ie  we w to rek  
dnia  19 m arca  br. w lokalu O gn isk a  
N ieood ieg lośc i  ul. P u łask iego  2 o godz. 
17.30. Bogaty program  m uzyczno-w okal 
ny. W stęp bezpła tny .

Akademja ku czci Marszałka  
Piłsudsk iego  w  gimnazjum im. H. 
Sienkiewicza. Z okazji im ienin  M ar­
szałka  P iłsudsk iego  zespó ł uczniów 4  
klas (2b, 5b, 6a i 6bJ g im nazjum  p a ń ­
s tw ow ego im 11. S ienk iew icza  u rząd za  
w so b o tę  16 bm. w sali g im nazja lnej 
u ro czy s tą  a k a d e m ję  d la  rodziców  u c z ­
niów.

Na p rogram  ak ad em ji  z łożą się: Ma 
żu rek  D ąbrowskiego, s łow o w stępne  — 
wygłosi p prof. C hłap, in scen izac ja  
„Fanfary  I P u łku  L eg jo n ó w ” — Mączki, 
re fe ra t  okolicznościowy —  wygłosi uczeń  
Jęd zk iew icz ,  w iązanka melodyj sw o j­
skich  O sm ańsk iego , m e lodek lam ac ja  „P ił  
su d sk i” —  Lechonia, w iązanka pieśni le 
g jonowych — chór ,  obrazek  scen iczny  
„W odzow i N arodu  w h o łd z ie ” —- Raor- 
ta. Na zakończen ie  odeg rana  zos tan ie  
„B rygada” .

P o czą tek  akadem ji  o godz. 17 30. 
W stęp bezpła tny

Józefinki w  Związku Strzelec­
kim. Z arząd  o d d z ia łu  żeńsk iego  Zwią- 
ku S trze leck iego  u r z ą d z a  zab a ­
wę tan eczn ą ,  która  o d b ęd z ie  s ię  po 
akadem ji  ku czci M arszałka  Jó z e fa  P i ł ­
sudsk iego  w dniu  19 b. m., o godz. 20. 
W ejśc ie  za zap roszen iam i.

Na biedne dzieci. C e le m  u c z c z e ­
n ia  im ien in  W odza  M arsza łka  J ó z e f a  
P i łsudsk iego ,  oddz ia ł  P o lsk ieg o  C zerw o­
n e g o  Krzyża k o e d u k a c y jn e j  szkoły p o ­
w szech n e j  p rzy  g im n a z ju m  państw o- 
w e m  im . J .  S ło w a c k ie g o  złożył w a d ­
m in is trac ji  n a s z e g o  p is m a  5 zł. do  d y ­
spozycji p. p re z y d e n to w e j  J a d w ig i  Mac- 
k iew iczo w ej  z p rz e z n a c z e n ie m  na  b ie-  
n e  dzieci.

Nalepki „Dar na biedne dzieci M„ 
C z ę s to c h o w y " .  Z a in ic jo w an a  przez 
p a n a  s ta ro s tę  B. R ogow sk iego  ak c ja  
ro z sp rz e d a ży  w  d n iu  19 m a rc a  br. n a ­
le p e k  p o d  n a z w ą  , ,D ar  na b ie d n e  d z ie ­
ci m . C zęs to ch o w y  sp o tk a ła  się z nale-

Grypa, przeziębienie i katary.
N ajw iększe ich n asilen ie  podczas ostrych zmian pogody.

P o tw ie rd z a  s ię  w zu p e łn o śc i  te z a  b a w ić  się  rów nież , n ie  b ę d ą c  p rzezię-  
n a szy ch  p rad z iad ó w , że  g ry p a ,  p rzez ię -  b io n y m ,  a o b c u ją c ,  lu b  s ty k a jąc  się z 
b ie n ie ,  k a ta ry  i t. p. p o c h o d z ą  w w ięk -  o s o b a m i  z a k a ta r z o n e m i ,  k a s z lą c e m i  i 
szóści w y p a d k ó w  z z im n a  i w ilgoci p rz e z ię b io n e m i .
p rzy  ra p to w n e j  z m ia n ie  p o g o d y .  N a- W c z a sa c h  dzis ie jszych  j e s t e ś m y  
s k u te k  te g o  w y s tę p u ją  z m ia n y  w bło- w lepsze j  s y tu a c j i ,  n iż  d a w n ie j ,  gdyż  
n a c h  ś lu zo w y ch ,  k tó re  s ta ją  s ię  bar-  p o s ia d a m y  w ie le  w y p ró b o w a n y c h  i sk u  
dziej p r z e p u s z c z a ln e  d la  b a k te r j i  —  te c z n y c h  ś ro d k ó w  s to so w a n y c h  przy  
d ro b n o u s t ro jó w .  N ie n a le ż y  rów n ież  za  g ry p ie  i p rz e z ię b ien iu .  J e d n y m  z n ich  
p o m in ą ć  o te rn ,  że  w y m ie n io n e  do le -  są  ta b le tk i  Togal, k tó re  n a b y ć  m o ż n a  
gliw ości s ą  u d z ie la ją c e  i m o ż n a  ich na- w k a ż d e j  a p te c e .

ż y te m  u z n a n ie m  m ie js c o w e g o  s p o ł e ­
c z e ń s tw a .  W p ie rw sz y m  d n iu  po  o g ło ­
szen iu  o sp rz e d a ż y  pow y ższy ch  n a l e ­
p e k  zg łos iły  się  d o  k ie ru ją c e g o  ca łą  
ak c ją  W y d z ia łu  O św ia ty  i K ultu ry  n a ­
s t ę p u ją c e  in s ty tu c je ,  w p ła c a ją c  w y ­
s z c z e g ó ln io n e  su m y :

S ą d  O k rę g o w y  zł. 30, F irm a  „ S p o ­
ł e m "  zł. 5, W o d o c .  i k an a l iz a c .  zł. 15, 
P rz e d sz k o le  Nr. 10, zł. 7, U b ezp iecz .  
S p o łe c z n a  zł. 25, Zw. M ajs trów  zł. 10, 
K. K. O. zł. 50, B an k  Spół. P rzem . i K up . 
zł. 10, p a n  p re z e s  W e k s le r  zł. 10, S tow . 
W łaśc .  N ie ru ch ,  zł. 25, B ro w ar  S z w e d e  
zł. 5, Tow. E lek tr .  Częst.  zł. 50, F a b r y ­
k a  P e l tze ró w  zł. 125, B a n k  Polski zł. 
12,50, Z a rząd  M iejski, W ydz. k a s  zł. 95, 
o raz  d r o b n e  z a k u p y  zł. 5, F ab r .  P a p i e ­
ru i M łyny  zł. 20. «

Na posiedzen ie  Rhdy Izby Le­
karskiej W Krakowie. W nied z ie lę  
dn ia  17 m a rc a  rb. o godz. 10.15 o d b ę ­
dzie  s ię  w lokalu  Izby Lekarskiej do ro ­
czn e  pos ied zen ie ,  n a  k tó rem  nas tąp i  
rów nież  wybór d e lega tów  do N acze lnej  
Izby Lekarskiej w W arszawie.

Z ram ien ia  Zw iązku Lekarzy obw odu  
c zęs tochow sk iego ,  jako cz łonkow ie  R a­
dy, w posiedzen iu  u d z ia ł  w ezm ą: dr. 
W ilhelm  Mikulski, dr. Ludwik B ataw ia  i 
dr. S ta n is ła w  S zw edow ski.

Zebranie prezesów  k ó łek  rol­
niczych. W dniu  w czora jszym  w sali 
Nr. 8 M agis tra tu  odby ło  się  k w ar ta ln e  
z eb ran ie  p rezesów  i sek re ta rzy  kó łek  
ro ln iczych , k tó re  śc iągnę ło  około 100 
osób. Z e b ra n ie  zaga ił  p re z e s  T o w arzy ­
s tw a  Organizacyj i K ó łek  Rolniczych p.

Olszyński, po czem  p rzem ó w ił  p. s t a r o ­
s ta  Rogowski, życząc o b e c n y m  pom yśl­
nych  ob rad .

B a rd zo  pou cza jący  re f e r a t  o u s ta ­
w ach  odd łużen iow ych  wygłosił m ec . 
B ie lobradek .

Z kolei fachow e  re fe ra ty  wygłosili 
okr. in sp e k to r  o g ro d n ic tw a  p. K opczyń­
ski i in sp ek to r  g o sp o d a rs tw  p rzodow ni­
czych  p. B elina.

W ykłady w  Miejskim Uniwersy­
tecie Pow szechnym . W niedz ie lę .  17 
b. rn., o godzinie  18-tej, w lokalu 
szkoły pow szechnej przy ulicy 3-go M a­
ja  Ne 18 o d b ędz ie  s ię  wykład p. prof. 
Hyli na  te m a t  „M arszałek  Jó z e f  P i ł s u d ­
ski na  t le  z iem i w ileń sk ie j” .

W pon iedz ia łek , 18 bm ., o godz. 19, 
w lokalu szkoły  Ne 8 przy ul. R ów no­
ległej Nr. 12 (O s ta tn i  G rosz) o d b ęd z ie  
s ię  w ykład p. A leksandry  Krakowiako- 
wej na te m a t  „ Ż y c ie  i czyny M arszałka 
Jó z e fa  P i łsu d sk ieg o " .

W stęp  dla w szystk ich  bezp ła tny  i 
wolny.

O sobiste. W tych  dn iach  ap likan t  
adw okack i  Z ygm un t Chołdyk po zdaniu  
egzam inu  adw okack iego  p rzed  kom is ją  
przy R adzie  A dw okackie j w W arszaw ie  
powiększył g rono m iejscow ej palestry .

Of. PAWEŁ BR01IAT0WSKI
o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  sk ó rn y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

P a n ie  od godz. 12 do 1.
a l. N. P. M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

T O W A R Z Y ST W O  
P O P IE R A N IA  KULTURY R E G J O N A L N E J  

W C ZĘ STO C H O W IE .

Materiały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
p o d  re d a k c ją  B olesław a Stali.
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na z s a m y c h  p raw ie  d re w n ia n y c h  b u d y n k ó w  s k ła d a ło  s ię ,  h a n d e l  
z a ś  i p rz e m y s ł  od  w iek ó w  zn ikną ł ,  lecz g d y  te  z a b u d o w a n ia  w c z a ­
s ie  o s ta tn ie g o  p o ż a ru  w r. 1832 d o  szczę tu  spaliły  się , z a m o ż n ie js i  
m ie s z k a ń c y  pow y staw ia l i  d o m y  m u r o w a n e ,  k tó re  lepszą  d a ją  m u  
p o s tać .  Dziś K łobucko  liczy w o g ó le  lu d n o śc i  2,192 głów, p o m i ę ­
d zy  k tó re m i  je s t  c h rz e ś c ia n  1,644, s t a ro z a k o n n y c h  548, u t r z y m u ją ­
cych  s ię  p o w ię k sz e j  czę śc i  z ro ln ic tw a  i rzem ios ł .  C echy  ty ch  o s ta ­
tn ic h  są: rzeźnicki, p iek arsk i ,  szew cki,  kowalskimi ga rn ca rsk i .  D o m ó w  
m u ro w a n y c h  m a  50, d re w n ia n y c h  204, kośc ió ł m u ro w a n y ,  d o m  dla  
u b o g ich ,  w szy s tk o  u b e z p ie c z o n e  na  s u m ę  rs. 50,560. Is tn ie ją  tu  
m a ło  z n a c z ą c e  3 fabryk i w y ro b ó w  w e łn ia n y c h ,  p ro d u k u ją c y c h  r o ­
c z n ie  n a  s u m ę  rs. 960. J e s t  m a g is t ra t ,  e k sp e d y c ja  p ocz tow a ,  sz k o ­
ła e l e m e n ta r n a .  Targi o d b y w a ją  s ię  ty g o d n io w e ,  a j a rm a rk ó w  6 
d o  roku .

K o n i e c p o l .
T o m  15, s tr .  3 1 6 — 317.

K on iecpo l,  m ia s to  p ry w a tn e  w g u b e rn i i  W arszaw sk ie j ,  w p o ­
w ie c ie  P io t rk o w s k im ,  n a d  d w o m a  rzek am i Pilicą i B ia iką  po ło żo n e .  
O p ró cz  tych , p rzep ływ a  je szcze  p o d  m ia s t e m  s t r u m ie ń  zw an y  R u ­
d a w k a ,  k tó ry  w s ta n ie  zw ykłym  m a  g łębokośc i  pół s to p y ,  s z e ro ­
kości s tó p  10, lecz p o d c z a s  w e z b ra n ia  d ochodz i  g łęb o k o śc i  s tóp  6, 
sze ro k o k o śc i  40 s tóp . Przez  m ia s to  p rzech o d z i  t r a k t  po cz to w y  
c zęs to ch o w sk o -k a l isk i  i szosa  p ro w a d z ą c a  do  s tacy i kolei że laznej  
K łom nice ,  o d leg łe  je s t  od  m ia s ta  L e low a  1 i pói m ili.  G n iazdo  
z n a k o m i te j  n ie g d y ś  rodz iny  K on iecpo lsk ich ,  z a ło ż o n e  zos ta ło  w r. 
1443 i w y n ie s io n e  na  m ias to ,  n a  m o c y  p rzyw iie ju  e r e k c y jn e g o  k ró ­
la W ład y s ław a  Jag ie ł ły .

Z y g m u n t  A u g u s t  u s ta n o w ił  w r. 1559 p o b ó r  m o s to w e g o  na  
ko rzyść  m ia s ta , 'w y z n a c z y ł  4 ja rm a rk i ,  ta rg i  ty g o d n io w e ,  k tó re  to  
p rzyw ile je  po tw ierdził  w r, 1600 Z y g m u n t  lii. J a n  K azim ierz  przy­
w ile jem  r. 1649 uw oln ił  K oniecpo l  od k o n s y s te n c y i  w o jsk o w y ch ;  
zaś  J a n  III w r. 1674 od  w sze lk ich  c ięża rów , c h c ą c  przy jść  w p o  
m o c  z n is z c z o n e m u  przez  w ojny m ia s tu .  N a k o n ie c  król S tan is ław  
A u g u s t  w ro k u  1774 no w e  n a d a ł  ja rm a rk i  i ta rg i  ty g o d n io w e  w z n o ­
wił. S tan is ław  K oniecpo lsk i,  k a sz te la n  k rakow sk i,  h e tm a n  w. k o ­
r o n n y ,  zaw d z ięcza jąc  w y b a w ie n ie  sw oje  z cz te ro le tn ie j  n iew oli t u ­
reck ie j,  fu n d o w a ł  tu ta j  w 1644 w sp a n ia ły  kościół,  z c io su  w k sz ta ł ­
c ie  krzyża w ys taw io n y :  zaś  J a n  K oniecpolsk i,  o s ta tn i  te g o  im ien ia  
p o to m e k ,  m issy ję  tu  je z u ic k ą  zap row adz ił .
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kańcy Kamienicy Polskiej i okolicy od ­
dali ostatnią posługę zwłokom  śp. Jó­
zefa Sitka z Zawady. Pogrzeb był zb io ­
rową manifestacją ludności dla Zmarłe­
go. Wszyscy przybyli nad świeżą m ogiłę  
bo któż nie znał i nie lubił „Starego  
S itk a”. Ten 80-letni starec był ostatnią  
żywą kroniką dawnych czasów. Do n ie ­
dawna był głową wiejskich gromad. —  
B ył ławnikiem Sądu Pokoju w Kamieni­
cy Polskiej, członkiem  Sejmiku Powia­
tow ego w czasie  wojny światowej, nale­
żał i brał czynny udział w pracach s to ­
warzyszeń kulturalno - ospołecznych. —  
Zawsze chętny, zaw sze  uczynny zaskar­
bił sob ie  serca sąsiadów. Poważna po­
s ta ć  starca z długą siwą brodą nadługo  
pozostanie w pamięci kamieniczan.

N iech Mu ziemia lekką .będzie.
Zgon najstarszej kobiety w Czę­

stochow ie. W dniu wczorajszym prze­
niosła s ię  do  w ieczn ośc i  najstarsza k o ­
b ieta  w C zęstochow ie  ś. p. Marjanna 
W ałazińska, pzzeżyw szy  lat 99.

Zmarła przez szereg  lat prowadziła  
m agiel w dom u przy ulicy W arszaw­
skiej 166. O dznacza ła  s ię  ona wielką  
pow innośc ią  i przed 40 laty odbyła  
p ieszą  p ie lgrzym kę do  Rzymu.

Przeżyła ona  w szystk ie  sw oje dzieci,  
pozostała  jej ty lko  synow a.

Obdarzona doskonałą  pam ięcią , b y ­
ła ona żyw ą en cyk lopedją , żywą kro­
nikę dawnej, bardzo dawnej C zęstoch o­
wy z lat przedpow staniow ych i z jej 
op o w ieśc ia m i o daw no m inionych c z a ­
sach i dawno pomartych ludziach. D ziw ­
n ie  harm onizow ał staroświecki wygląd  
jej dom ku, jed n ego  z najstarszych w ca­
łej tej dzieln icy .

Zawieszenie działalności dwóch 
organizacyj żydowskich. W ostat­
nich dniach decyzją Starostwa Grodz­
kiego w C zęstochow ie  zawieszona z o ­
sta ła  działalność następujących organi­
zacyj żydowskich: Związku Zawodowe-

Najmilej i najtan ie j spędzić  czas

w  cukierni A. BŁASZCZYŃSKI i S-wie
W CZĘSTOCHOWIE, I-sza ALEJA 13

gdzie z dn. 15 marca gfnrgnnrłif _ rłjljjOifUTS od godz- 6'eJ 
— wznowione zostały HUliuUI S j  U u i l u H l g J  do 12-ej wiecz.

PIERWSZORZĘDNY ZESPÓŁ MUZYCZNY.

W Y J A Ś N I E N I E .
Z powodu tego że  m oi konkurenci rozsiewają fałszywe pogłoski o 

rzekom em  likwidowaniu przezem nie sklepu, oraz że  nie sprowadzam św ie ­
żych towarów, stwierdzam niniejszem, że  z łośliwych moich konkurentów  
pociągnę do odpowiedzialności sądowej.

Jednocześn ie  zawiadamiam Sz. Klientelę, iż na sezon wiosenny  
sklep mój został zaopatrzony w wielki wybór jedwabi, w ełen  najmodniej­
szych wyrobów, oraz wielki wybór płótna czesk iego  po cenach konkuren­
cyjnych. rjZ poważaniem

H. A. LEBROWICZ, I Aleja 12.

D źw ięk o w e  
Kino -  Teatr

i i
»________ STYLOWY

Pie rw sz y  Polski  a r tys ty cz ny  „ d ub b i ng "  
z Po l ską  mową!  p o tę ż n y  d ramat  p. t .

Pol ska 
m owa!

— * p j  UL u 1111

SIOSTRA MARTA
JEST SZPIEGIEMPclska  

m owa!
W  rolach głów.: C onrad  V eid i, Ma- 
d e le in e  C arroll i F red  M archal.

Nad program: W sp a n ia łe  dod. dźw ięk.

go Robotników Przemysłu O dzieżow ego  
Oddział w Częstochow ie , w chodzącego  
w skład Socjalistycznych Klasowych  
Związków Zawodowych, oraz Stowarzy­
szen ie  „Agroid w C zęstochow ie .”

Dzia ła lność  obu tych organizacyj za ­
grażała spokojowi i porządkowi publicz­
nemu i z tego powodu w ładze zm uszo­
ne były działalność  ich zaw iesić .

Z Teatru Miejskiego.
Dziś, w sobotę , 16 hm. Teatr Miejski 

gra znakomitą i wartościową sztukę Gals  
worthy'ego „Gołębie s e r c e ”, z jubila­
tem  p. Malinowskim w roli tytułowej.

Początek o godz. 20-tej.
Jutro w n iedzie lę  teatr jak zwykle  

czynny będzie trzykrotnie, a mianowicie  
na popołudniowych przedstawieniach o 
godz. 15.30 i 17 45 grana będzie  poraź 
ostatni kapitalna komedja Kiedrzyń- 
skiego „Kobieta i jej tyran" w obsadzie  
premjerowej. Ceny popularne. Przedsta­
wienia zaczną s ię  punkualnie o ozna­
czonej godzinie

W ieczorem o godz. 20.30 „G ołębie  
s e r c e ”.

Kasa w n iedzie lę  czynna jest już od 
godz. 11 tej.

W poniedziałek teatr nieczynny.
We wtorek, 19 b. m. uroczysta aka- 

demja ku uczczeniu imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

W końcowych próbach ostatnia n o ­
wość sow ieckich  teatrów, kapitalna ko-
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Pod tern m iastem  zaszła w dniu 21 Listopada 1708 r. krwawa  

walka, sm utny  skutek  d om ow ych  n iezgod  Jan Rybiński i Ludwik  
Pociej podskarbi w. litewski, stronnicy A ugusta  II, stojąc tu o b o ­
zem  z 8,000 wojska, napadnięci zostali przez Józefa  Potockiego  
w o jew o d ę  k ijow skiego, hetm ana w. koronnego, przyjaznego L esz­
czyń sk iem u  i równeż siły m ającego. Pierwsi jednak przemogli,  
zdobyw szy  7 dział i kilka chorągwi; 2,000 iudzi leg ło  na p ob ojow i­
sku, a w ięcej  dostało s ię  w n iew olę .  M ogiły dotąd w id oczn e  są 
pom nikam i teg o  bratniego krwi rozlewu. K oniecpol był później 
w łasnością  Czapskich, w reszcie  w posagu przeszedł w dom  P otoc­
kich, dziś należy do hrabiego Henryka P otockiego .

Teraźniejsza ludność  je g o  wynosi w o g ó le  1,093 głów, między  
któremi jast chrześcijan 1,086, starozakonnych  817, utrzymujących  
się  z rolnictwa, handlu i rzemiosł. D om ó w  m urow anych ma 60, 
drewnianych, 142; do  znaczniejszych  budowli należy kośc ió ł  para- 
fijalny m urow any i kaplica. Szpital miejski pod ty tu łem  św. J o ­
anny, ma 18 łóżek . D om  m urow any dla szkoły  e lem entarnej,  
szopa na narzędzia o g n io w e  i tartak. Fabryki na leżące  do k o m ­
panii hrabiego  Potock iego , S tęp k ow sk iego ,  Schindlera i Kwiatkow­
sk ieg o  znajdują s ię  tutaj: żelaza kutego  na sp o só b  angielski czyli 
tak  zw ane pudlingarnie i hamernia miedzi również z walcami.

W szystkie te  budow le  u b ezp ieczon e  są na su m ę  rsr. 54.980. 
C echów  rzem ieśln iczych jest  5, to je s tszew ck i ,  krawiecki, kow alsk i,  
stolarski, rzeźnicki, posiadają przywileje K oniecpo lsk iego , hetm ana  
w. kor. Fabryki 32 robotników, wyrabiają zaś przecięciow o rocznie  
blachy żelaznej pudów  5,766, blachy m iedzianej pudów  1,500, że- 
aza teg o  pudów 1,250, wartości podanej na rsr. 41,638; materjaly  

surow e sprow adzane są: żelazo  z Końskich, m iedź z zagranicy.  
W ładze m ie jscow e  składają s ię  z magistratu, ekspedycy i poczt, rady 
szczeg ó ło w ej  szpitala ś. J o an n y  i op iekuna  szkoły. J e s t  tu szkoła  
e lem en ta rn a  rządowa i 2 szkółki prywatne, apteka. Jarm ar­
ków  o d b y w a  s ię  6 do roku, targi są tygodniow e.

K r u s z y n a .
Tom 16, str. 178— 179.

Kruszy...-, w .e ś  prywatna w gubernii Warrszawskiej, w p o ­
w iec ie  W ieluńskim , o 2 m iie  od C zęstochow y odległa . D ziedzic­
tw o  możnej n iegdyś rodziny Denhoffów; z tych Kacper D enhoff ,  
później w ojew oda  sieradzki, znany z pow agi i rozum u oraz po­
se ls tw  i urzędów, jakie za Z ygm unta  111 sprawował, w ystaw ił tu

medja w 4-ch  aktach Walentina Kata­
jewa „Kwiecista droga", która ukaże 
s ię  już w piątek, 22 marca w reżyserji 
i inscenizacja dyr. Iwo Galla. Obsada:  

Gallowa, Rada, Łopuszańska, Sierska- 
Martykowa, Stępniówna, Tarnowska, Wań 
ska, Brodzikowski, Buczyński, Kopczew- 
ski, Liedtke, Tokarski.

Osobiste. Znany w n a szem  m ie ś ­
c ie  i c e n io n y  dla długoletniej praktyki 
Lekarz-dentysta  dr. M. Rozenblatt prze­
prowadził s ię  do w ła sn eg o  d om u  przy  
ul. Panny Maryi 71, gd z ie  otworzył  
swój gab in et  lekarsko dentystyczny  dla  
przyjęć.

Za zniesław ienie sędziego śled
CZego. P. o. sęd z iego  ś led czego  w C zę­
stochow ie  p. Tadeuszowi Rozmanitowi 
przypadł z urzędu obow iązek  prow adze­
nia śledztwa w sprawie owych nadużyć  
w tutejszej rzeźni, których echa  w swo  
im czasie  dostały s ię  na łamy m ie jsco ­
wej prasy.

W związku z ’tem dochodzeniem  w 
socjalistycznym (P P S .)  „Tygodniku Ro­
botn iczym ”, wychodzącym w Warszawie, 
ukazał s ię  artykuł p. t. „Rozmanit -  
Sherlock H olm es”, zawierający złośliw e  
uwagi pod adresem  sęd z iego  Rozmani-  
ta, jako prowadzącego dochodzenie  w 
wyżej wspomnianej sprawie.

Prokuratura w artykule tym dopa­
trzyła s ię  zniesławienia sędz iego  Roz- 
manita i postawiła odpowiedzialnego r e ­
daktora „Tygodnika R ob otn iczego” Mii 
tznera w stan oskarżenia z art. 127 k. k. 
Przed kilku dniami Sąd Okręgowy w 
W arszawie rozpoznawał sprawę Miitzne- 
ra i skazał go na 500 zł. grzywny z za  
mianą w razie nieściągalności na  2 ty­
godnie aresztu.

Jak  może się stać zabójcą po­
rządny i UCZCiwy Chłopiec. Bywają 
czasam i zabójstwa, spowodowane przez  
sam e n ieszczęsn e  ofiary. Zwłaszcza w 
naszym powojennym klimacie moralnym, 
gdy na każdym kroku ocieramy s ię  o 
natury bujne i nieokiełznane, w ieczn ie  
szukające zwady, jakby sam e doprasza- 
jące  s ię  gwałtownej śmierci.

Pod tym w zględem  w ysoce charakte  
rystyczną jest sprawa m łodego  chłopca,  
Stanisława Ryznera, syna m iejscowego  
stolarza, który pewnego w iosennego dnia 
ub. r. poszed ł na zabawę do pobliskiej 
w si Grabówka w towarzystwie dwóch  
sw oich  przyjaciół Miklusa i Jaszke.

Podczas zabawy doszło  do jakiegoś  
incydentu między Miklusem i niejakim  
Kazimierzem Dądelą. Dzięki interwencji  
policji incydent został zażegnany. Lecz  
Dądela, nie dając za wygraną, po zaba­
wie, gdy kilkanaście osób wracało do 
Częstochowy, powtórnie zaatakował Mi­
klusa, bijąc go ciężką pałką gumową.

Miklus nie probował nawet s ię  bro­
nić, tylko prosił Dądelę, aby zostaw ił  
go w spokoju. Ale raz puszczona w ruch 
pałka gumowa spoczęła  dopiero wtedy, 
gdy przyjaciele Dądeli s iłą odciągnęli  
go od Miklusa.

Powracające do miasta towarzystwo  
usz ło  jeszcze  kilkaset kroków i Dądela  
po raz trzeci napadł na Miklasa. Wów­
czas, niewiadom o za co katowany c h ł o ­
piec rozpaczliwym głosem  zaw ołał do 
kolegów: „Chłopcy, czy was niema!”

Apel ten odniósł skutek i Ryzner 
wraz z Jaszkem pospieszyli z pomocą  
napadniętemu. Jaszke uderzył D ądelę_

gumą, a Ryzner żgnął* go scyzorykiem, 
wbijając ostrze w serce .

I stała się  rzecz doprawdy okropna: 
przed chwilą tak wojowniczy Dądela 
padł bez życia na ziemią.

Ryzner po dokonaniu tego mimowol­
nego zabójstwa przez dłuższy czas okro 
pnie rozpaczał i nawet nosił  s ię  z za­
miarem popełnienia samobójstwa.

Sąd Okręgowy w C zęstochow ie ska. 
zał go na 2 lata w ięzienia  i biorąc pod 
uwagę jego szczerą skruchę karę zawie 
s il  mu karę na przeciąg lat kilku.

Od wyroku tego prokurator odwołał 
się  do Sądu Apelacyjnego w Warszawie, 
podkreślając w skardze apelacyjnej epi­
dem iczny charakter krwawych dramaty­
cznych porachunków przy pomocy noża 
i rewolweru i domaga,ąc s ię  dla oskar­
żonego surowszego wymiaru kary.

Tym czasem  Ryzner zdążył wstąpić 
do wojska i obecn ie  nosi mundur jedne 
go z pułków W. P.

Onegdaj sprawa jego znalazła s ię  na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego. Przewód 
niczy ł  sędzia  Rykaczewski, oskarżał wi 
ceprokurator S. A. Zawadzki, obronę 
podobnie jak i w sądzie  I instancji wno 
sił  m ec. Joachim Markowicz. Sąd po 
wysłuchaniu stron nie uwzględnił wywo 
dów prokuratora i zatw ierdził wyrok Są 
du Okręgowego oraz zaw ieszenie  kary,

„Gołe panny” . W dniu 17 b. m,
0 godz. 18-tej zesp ó ł amatorów Tow. 
Teatr. Wokalno Muzycznego przy fabry­
c e  „Częstochowianka” odegra —  „Gołe 
Panny”, operetka w 4-ch C. Danielew­
skiego.

Kłopot pan i Jadzi.
— Jak  s ię  m iew asz  J a d z iu — pow i­

tała pani Nina sw ą  przyjaciółkę. Roz­
g o ść  się, moja droga, i rozchmurz na­
reszcie buzię. Masz dziś, w idzę , muchy  
w nosku, co  m ię  tem bardziej  dziwi, że 
zaw sze  je s te ś  w esoła , pełna werwy, ot 
trzpiot rozsw aw olony.

—  Miałaś m oże  jakąś przykrość, — 
albo twój mąż zaczął już tak niedługo 
po ślubie  ujawniać m ęsk ie  narowy? — 
indagow ała dalej.

Stroskana pani Jadzia  jeszcze  bar­
dziej sp osęp n ia ła .

—  Nie zdajesz so b ie  sprawy jak je 
s te m  zm artwiona. B iegam  dziś jak sza­
lona, prawie od rana, po sk lep ach , in­
form uję s ię  u wszystkich znajom ych, i 
je s tem  już u kresu sił.

— Bój s ię  B oga —  za n iep o k o iła  się 
nie na żarty pani Nina, —  m ó w że  na­
reszcie wyraźniej.

Przy herbacie  wyjaśniła  s ię  kwestja:
—  Mąż mój goli s ię  sam  w domu, 

ale co  s ię  przytem nazłośc i ,  —  wprost 
nie zdajesz sob ie  spraw y. —  To mydło 
s ię  źle p ien i, to  skóra mu pierzchnie, 
— w o g ó le  n ieszczęśc ie!

—  Poprostu szukasz  dobrego mydła 
m oja droga, —  m ężczyźn i są  na tym 
punkcie  bardzo wybredni,— wtrąciła pa 
ni Nina. Zaraz z łem u zaradzim y, gdyż
1 ja to  sa m o  przeżyw ałam .—  Posłuchaj 
chwilkę:

W łączyła radjo i z g ło śn ik a  popły­
nę ły  słowa: .. g o le n ie  staje s ię  przyjem 
nością , jeśli używ ać krem lub mydło 
d o  go len ia  „Antiba”. Z p e łn em  zaufa­
n iem  p o lec ić  m o ż e m y  wyroby „Antiba" 
badane  przez laboratorja o g ó ln ie  zna­
nej f irm y Spiess .. .

—  O to coś  dla c ieb ie  J a d z iu ,— tra­
fiłaś na dobry m om en t.  S ąd zę ,  że  twój 
mąż b ęd z ie  równie za d ow olon y ,  jak 
mój. Jutro, n ie  zwlekając, idź do naj' 
bliższego  składu a p te c z n e g o  i zażądaj  
wyraźnie m yd ła  do  go len ia  „Antiba"- 
N o uszy  do  góry, m inka na w eso ło -  
a m ężo w i nic n ie  m ów , —  niech siś 
sa m  przekona.

Najwyższa klasa! Niska cena!
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To są cechy  radjoodbiornika
E L E K T R I T *

Firma „ELEKTRA”  C zęstochow a  
Aleja 36, tel. 14-62.
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O b y w a  i e l e !
Nr. 64

P o r a ź  sz e sn a s ty  z rzęd u  o b c h o d z i  w  
tym roku od rod zon a  d o  n ie p o d le g łe g o  
bytu państw ow ego  R ze cz y p o sp o lita  P o l ­
ska dzień Im ien in  M arszałka J ó z e fa  P ił  
sudskiego.

10 marca —  to ś w ię to  ca łe j  P o lsk i  
5 zam ieszkujących  ją w ie lo m i ljo n o w y ch  
rzesz ob yw ate l i ,  d z ie ń  z e s p o le n ia  s e r c  i 
myśli w gorącem  u czu c iu  m iło śc i ,  c z c i  
i w dzięcznośc i dla T e g o ,  który coraz  
bardziej w ś w ia d o m o śc i  o g ó łu  urasta  do  
mjary sym bolu  naszej  N ie p o d le g ło ś c i ,  
mocarstwowej p o tęg i Państwa? i s i ły  
moralnej narodu.

Obywatelel R ze cz y p o sp o l i ta  Polska  
jest czynem  J ó ze fa  P i łsu d sk ie g o .  Znaczy  
to że c z ło w ie k  ten  w y d o b y ł  z narodu  

i jego siły ż y w o tn e ,  że  zg rom ad z ił  je i 
skupił i że  z a p e w n ił  im  z w y c ię s tw o .

Na każdym zr ęb ie  n a s z e g o  d o m o stw a  
widać za c ię c ia  p o tę ż n e g o  topora J. P i ł ­
s u d s k i e g o .  To sa m o  ram ię  zn a cz y ło  
ślad swój i od p ó łn ocy  i od  południa ,  
od wschodu i z a c h o d u .  Z k a żd eg o  prze  

i łomu, na każdym  rozstaju  z a w s z e  gdy  
przełamują s ię  d z ie je ,  gd y  w ybór jest  
koniecznością— w s z ę d z ie  tam  P iłsu d sk i  
2 a Polskę wybiera .

I w m iarę  tego ,  jak p o tę żn ie je  zrąb  
Rzeczypospolitej, k iedy w n aszych  o cz a ch  
Ojczyzna rozrasta  s ię  i k rzepn ie  jako  
wielki® m ocarstw o ,  k ied y  na w ła sn e  o- 
czy oglądamy trium fy i rolę  P o lsk i  na  
terenie polityki m ięd zy n a ro d o w ej ,  j e s t e ­
śmy coraz b liżs i zrozu m ien ia  d z ie jow ej  
misji W ie lk iego  w  P o ls c e  C złow ieka .

Obywatele! N iech aj  ś w ię to  J óze fa  
Piłsudskiego c a ły  N aród  z potrzeby  ser  
ca i nakazu o b y w a te lsk ieg o  o b ch od z i .  
Niechaj w tym dniu  każdy obyw ate l  
uczci K om endanta, k tórego  c a ł e  życ ie  
jest pasm em  walk o s i ł ę  duszy  p o l ­
skiej, który z ofiary i czynu ,  b oh ater­
stwa i p o św ię c e n ia  s ta ł  s i ę  W ie lk o śc ią  
Narodu.

Oddajmy w dniu Im ienin  h o łd  W o ­
dzowi, którego se r c e  bije dla Całej P o l ­
ski, którego m yśl pracuje na pożytek  
wszystkich O b yw ate li ,  na c z e ś ć ,  p o tę g ę  
i chw ałę  R zeczyp osp o lite j .

Niech żyje W ódz M arszałek  J ó z e f  
Piłsudski.

ZARZĄD POW . FEDERACJI  
P. Z. O. O w : C z ę s to c h o w ie .

Baczność Federacja!
Zarząd F ed eracj i  P. Z. O. Ó. w zyw a  

wszystkich cz ło n k ó w  zw iązk ów  sfed eró -  
wanych, a m ianow ic ie :  Z w iązek  Legjoni-  
stów Poisk ich , P eo w ia k ó w ,  In w alidów  
Wojennych, O f ic e r ó w  R ezerw y, P o d o f i ­
cerów Rezerwy P o w sta ń c ó w  Ś lą sk ich ,  
Ochotników Armji Polsk iej ,  R e z e r w i­
stów, S to w a rz y sze n ie  W eteran ów  b. Ar- 
roji Polskiej w e  Francji,  Z w iązek  Żydów  
Uczestników Walk o N ie p o d le g ło ś ć  P o l ­
ski — do w z ię c ia  jaknajl iczntejszego  
udziału w o b c h o d z ie  Ś w ię ta  Im ienin

P ie r w sz e g o  M arszałka P o lsk i J. P i łsu d ­
sk iego .

P R O G R A M :
W dniu  18 bm. o god z.  18 .30 zb iór­

ka w  lokalach  w ła sn y ch ,  g od z .  18  45  
w ym arsz w szy s tk ich  organizacyj na plac  
im . Br. P ie ra ck ie g o ,  godz.  19  capstrzyk.

W dniu 19 bm. —  g od z .  9 .1 0  rano  
zbiórka w szystk ich  s fe d e r o w a n y c h  orga-

19  m arca ś w ię c i  Cała P o lsk a  jak d łu  
ga i szeroka  im ien in y  s w e g o  z w y c ię s k ie  
go W odza M arszałka P iłsu d sk iego .

W dniu tym  lu d n o ść  od  b łęk itn e g o  
Bałtyku, aż d o  n ieb o ty c zn y ch  Tatr, spod  
L w ow a, aż do W ilna z a m a n ife s tu je  sw ą  
gorącą m i ło ś ć  dla najbardziej ofiarnego  
z syn ów , który god nie  za s łu ż y ł  na m ia ­
no B u d o w n ic z e g o  P ań stw a  P o lsk iego .

M ieszkań cy  m iasta  C z ę s to c h o w y  w e z  
mą spontaniczny u dz ia ł  w rad osn em  
ś w ię c ie .

S trze lcy ,  zarzew iacy ,  le g jo n iśc i  i pe-  
ow iacy  sn uć będą cudną le g e n d ę  o 
swym  „D ziad k u ”, b ud ząc  p odz iw  i u w ie l  
b ien ie  dla J eg o  w iek op om n ych  czynów .

W tak uroczystej  chw ili  n ie  powinno  
nikogo brakować w  sz e r e g a c h  od d ają ­
cych  h ołd  K om endantow i!

O b yw ate le l  S ta w c ie  s i ę  t łu m n ie  na 
capstrzyku, n a b o ż e ń s tw ie  i d e f i la d z ie .  
W e ź c ie  grem jalny u d z ia ł  w organ izow a­
nych  akadem jach!

M iasto p rzyb ierze o d św iętn y  wygląd.  
Okna, balkony i w ystaw y sk ie p o w e  u d e ­
k orow ane b ęd ą  n a lep kam i pn. „Dar na  
b ied n e  d z ie c i  m. C z ę s to c h o w y ”.

Jak  już d o n o s i l i ś m y ,  w e  w to r e k  19  
b. m. o god z.  8 w ie c z o r e m  w T eatrze  
M iejsk im  o d b ę d z ie  s ię  u r o c z y s ta  ak a-  
d e m ja  ku czc i  M arszalka J ó z e f a  Pił­
su d s k ie g o .

J e d n y m  z g łó w n y c h  m o m e n t ó w  a- 
k ad em ji  b ę d z ie  pre lek cja  o k o l ic z n o ś c io  
w a w y b i tn e g o  d z ia ła c za  n i e p o d l e g ło ś ­
c i o w e g o ,  b y łe g o  zarzew iak a  i le g jo n i-  
sty  kpt. w st. sp .  F ranciszka  S o c h y -  
P a p r o ck ie g o ,  o b e c n ie  z n a n e g o  na c a łe m  
P o m o r z u  d z ia łacza  s p o łe c z n e g o .  N a le ż y  
rów n ież  za z n a c z y ć ,  ż e  p. S o c h a -P a p r o c  
ki je s t  d o s k o h a ły m  p r e l e g e n t e m .

N a s t ę p n ie  a r ty śc i  Teatru M ie j s k ie g o  
o d egra ją  o b ra ze k  s c e n ic z n y  p. t. „B unt  
w Irkucku”, o s n u t y  na o so b is ty c h  w s p o ­
m n ie n ia c h  M arszalka J ó z e f a  P i łsu d sk ie  
go. W s p o m n ie n ie  to p o  raz p ier w szy  
z o s ta ło  w y d r u k o w a n e  w  „K alendarzu  
R o b o t n ic z y m ” z roku 1911 .  W s p o m n i e ­
niu tern P iłsu d sk i  kreśli  s w o j e  i ca łej  
g ro m a d k i  w sp ó ł to w a r z y sz y  p rzy g o d y  
w ię z i e n n e  z roku 1887, k ie d y  to  p óź-

nizacyj na p lacu  m in. Br. P ieraćk iego ,  
god z.  9 .3 0  na p lacu  Jasn ogórsk im  raport  
przyjm ie K om en dan t F ederacji,  god z .  
9.45  p rzy jęc ie  raportu p rzez d o w ó d c ę  7 
Dyw izji,  god z .  10  u ro cz y s te  n a b o ż eń ­
s tw o ,  god z .  11 d ef i lad a ,  g od z .  12 Aka- 
d em ja  w  sa li  Kina „L u n a“ ( w e jś c ie  b ez  
p łatne) ,  godz. 2 0  u roczysta  A kadem ja w  
sali Teatru K am eralnego .

C z ę s to c h o w a  g o d n ie  u c z c i  d z ień  
im ie n in  s w e g o  Wodza!

Dosto jn y  S o len iza n t  M arsza łek  J ó ze f  
P iłsu d sk i  —  n ie c h  żyje!

Za Kom . O bywalski O b ch od u  
Im ienin  Marsz. J. P i łsu d sk ie g o  

T y m cz .  P rezyd en t  Miasta
(—) Jan MacKiewicz.

C z ę sto c h o w a ,  w m arcu  1935  r.

Program uroczystości.
P o n ie d z ia łe k  18 m arca g od z .  19 —  

Capstrzyk na p lacu  Ministra Bronisława  
Pierack iego .

W torek 19 m arca g od z .  10  —  N a ­
b o ż e ń s tw o  w B a z y l ic e  Jasn ogórsk ie j ,  
g od z .  11 —  D ef i lad a  na placu Ministra  
B ronis ław a P ierack iego ,  godz. 12 —  B ez  
płatna popularna akadem ja w sa li  kino­
teatru  „Luna” dla s fed erow an ych  oddzia  
łó w  PZ O O . oraz sz er o k ic h  rz e s z  s p o łe ­
cz eń s tw a ,  god z .  2 0  —  U roczysta  aka- 
h em ja w  T eatrze  M iejskim  w artystycz-  
n e m  w ykonaniu  z e sp o łu  artystów  T e a ­
tru M iejskiego.

UW AGA. Programy z g ło sz o n y c h  K o­
m ite to w i  O b ch o d ó w  Im ien in ow ych  poda  
w an e  są  m ie jsc o w e j  prasie.

n iejszy  P ierw szy  M arszałek  Polsk i,  jako  
2 0  le tn i  m ło d z ie n ie c  zo s ta ł  sk a z a n y  na  
3  le tn i  p o b y t  w S yb erj i .  P r z y c z y n ą  bun  
tu był d ro b n y  fakt. J e d e n  z a r e s z to w a ­
n ych  Cejtl in  b a w ią c  w k ancelarji  w ię  
z ie n n e j ,  n ie  z a u w a ż y ł  p r z y b y łe g o  p o l ic ­
m ajstra ,  który też  z t e g o  p o w o d u  z a ­
czą ł  C ejt l in ow i w y m y ś la ć  a ten  n ie  
p o zo s ta ł  m u  d łu ż n y m .  P o licm ajster  s k a ­
zał g o  na 3  dni karceru , k o le d z y  Cej- 
t lina  ujęli s ię  za n im . S ta ło  to  s ię  p u n k  
tern w y jś c ia  o t w a r te g o  b u n tu  w ię ź n ió w ,  
który  o s t a te c z n ie  z o s ta ł  z l ik w id o w a n y  
o k r u tn e m i  śr o d k a m i.

N a rozkaz p o l icm ajstra  żo łn ierze  
p o d  w o d z ą  o f icera  rzucili s ię  na w i ę ź ­
n iów , bijąc ich k o lb a m i k a ra b in ó w .  D o ­
sta ło  s ię  w te d y  s trasz l iw ie  i J ó z e f o w i  
P i łs u d s k ie m u .

P o  b u n c ie  w ła d z e  w szy s tk ich  je g o  
u c z e s t n ik ó w  p o c ią g n ę ły  d o  o d p o w i e ­
d z ia ln o śc i  s ą d o w e j ,  w  r e z u l ta c ie  c z e g o  
s k a z a n o  w szy s tk ich  p o  pó ł roku w i ę ­
z ie n ia ,  z w y ją tk ie m  n ie p e łn o le tn ic h ,

    5.

jak P i ł s u d s k ie g o ,  k tó ry m  d a n o  t y lk o  
p o  3  m ie s i ą c e .  N a s k u te k  ap elacji  p r o ­
kuratora, g d y  już P iłsudski p rze b y w a ł  
o d  d łu ż s z e g o  cz a su  w  K ireń sk u ,  p rzy ­
sz e d ł  w y ro k ,  m o c ą  k t ó r e g o  kary za b u n t  
z o s ta ły  p o d w o jo n e .

„ B u n t  w  Irk u ck u ” u jrzym y  w  p ię k ­
nej i p o m y s ł o w e j  in sc e n iz a c j i  dyr. Galla.

W  U c z ę ś c i  a k a d e m ji  p. L ie d tk e  przy  
u d z ia le  in n y c h  a r ty s tó w  w y k o n a  s z e ­
reg  p i o s e n e k  Ie g jo n o w y c h  a p .  G ó r o w ­
ski z a r e c y tu je  j e d n o  z e  z n a k o m i t e g o  
cyk lu  o p o w ia d a ń  K r ze w sk ie g o  o  kapralu  
S z c z a p ie .

P o d c z a s  a k a d e m ji  ork ie s tr a  27 p .p .  
w y k o n a  h y m n  n a r o d o w y  oraz  P ie r w ­
sz ą  B r y g a d ę .

Urocźysty koncert-poranek. Z o-
kazji 15 letniej r o c zn ic y  odzysk ania  d o ­
s tęp u  d o  m orza  m ie jsc o w y  zarząd  Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej urządza w dniu  
24  b m . u roczysty  i rep rezen tacyjn y  kon  
cert-poranek, który o d b ę d z ie  s i ę  w sa li  
teatru  m ie jsk ieg o  (kam era ln ego )  o god z.  
12. N a program z ło ż ą  s ię :  1 )  zaga jen ie  
w ic e p r e z e s a  L M K , 2 )  p ieśn i  o m orzu
p o lsk iem  w wykonaniu chóru LMK. pod  
dyrekcją prof. M. Z a w a d zk ieg o  i p. S o -  
rzonow ej ( śp iew  so lo w y ) ,  gra fortepian©  
wa prof. C h ę tk o w sk ieg o  (utwory C h o p i­
na) oraz dek lam acja  poezj i  m orskiej art. 
teatru  m ie jsk ieg o  p. Ł opuszańskiej .  A- 
kom panjuje  p. C iec h a n o w icz o w a .

N a  s z c z e g ó ln e  p od k reś len ie  z a s łu g u ­
ją p ieśn i k aszu b sk ie  w oryginalnej lu d o ­
wej gw arze ,  n iez n a n e  dotąd  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  p o s iad ające  w ie le  uroku, z a d u ­
my i sm ętk u  ob ok  w erw y i p r a w d z iw e ­
go  tem p eram en tu .

B ilety  w c e n ie  od 1 zł .  —  3 .5 0  do  
nabycia  w sekretarjac ie  LMK. (II Aleja  
42), a w  dniu  koncertu-poranku przy  
kasie .  S z c z e g ó ły  w program ach.

Niema obowiązku ubezpieczenia 
chorobowego pracowników rol­
nych w b. zaborze rosyjskim. S ą d
N a jw y ż szy  orzek ł,  ż e  p r a c o w n ic y  rolni na  
o b s z a r z e  b. zab oru  ro sy jsk ie g o  n ie  m o ­
g ą  b y ć  p o c ią g a n i  d o  o b o w ią z k u  u b e z ­
p ie c z e n ia  na w y p a d e k  c h o r o b y  b ez  
w z g lę d u  na to ,  c z y  m ie jsc e  ich zatrud  
n ien ia  zn a jd u je  s ię  w  o b r ę b ie  g m in y  
w ie jsk ie j ,  cz y  t e ż  m ie jsk ie j .

Na froncie pracy. W dniu 14 b m .  
zo s ta ł  u ru ch om ion y  zakład  w apienny i 
k a m ie n io ło m  przy ul. M irowskiej nr 90 ,  
który zatrudnił n arazie  3  rob otn ik ów .  
D a lsz e  p rzyjęcie  d o  l iczby  norm alnej 25  
robotników , p rzew id z ian e  jes t  na d z ie ń  
18 b. m.

—  W apiennik , ,S a tu rn “, przy ulicy  
Srebrnej Ne 36, w  c z a s ie  od  dnia 18
lu tego  d o  15 bm. przyjął do pracy 25
robotników . O g ó łe m  zatrudnia 5 5  r o b o ­
tników.

E,“  „Storna!11
L e k a r z a - D e n t y s t y  

M . R O Z E N O  W I C Z A
d o s ta ć  m ożna  w ap tekach  i sk ładach
— — — a p t e c z n y c h  — — —

ZARZĄD P O W . FEDERACJI  
P. Z. O. O, w  C zę s to c h o w ie .

O B Y W A T E L E !

Uroczysta Akademja w Teatrze Miejskim,

SOLEM OKIEM.
Ubój bydła i n ierogacizny.
W jednem  z p ism  c o d z ie n n y c h  w y ­

p yta łem  następu jący  c z te r o ła m o w y  ty-  
bd: „Rewolucja w G recji s t łu m io n a  —  
Oficerowie strze la ją  so b ie  w  ł b y ”. Skąd  
ta nagłe pasja? P rzyp u szczam , że  gdy  

y f°sy p ow stan ia  w G recji by ły  nadal  
Niezdecydowane, ten  sam  d zienn ik arz  
napisałby, że  o f ic e r o w ie  p op e łn ia li  s a ­
mobójstwa. P raw d op od ob n ie  uroniłby  
tezkę na c z e ś ć  ic h  bohaterstw a .

Ale p on iew aż rew olucja  st łu m ion a .. .  
Ano, taki już jest  ten  świat: Haupt-  

skazany na śm ier ć  za zab ójstw o  
*jecka Lindbergha —  w ła śn ie  d la te g o .  

Hoyby c h o d z i ło  o  z a m o r d o w a n ie  d z ie c  
a jakiegoś sz a re g o  c z ło w ie k a ,  byłby  

Prawdopodobnie sk azan y  na w ięz ie n ie ,  
a to kyła d z ie c k o  Lindbergha. Cała  

m®ryfea d om aga ła  s i ę  śm ie r c i  Haupt-  
^8nna N a w et  sąd, wyrokując, p ow o ła ł  
S1? na to żąd an ie  opimji p ub licznej .  Sąd  

usiał s ię  l iczyć  z tą opinją, n ie  ch c ia ł  
S1S tej opinji narazić .

A je d n o c z e śn ie ,  gdy w G recji  odby-  
a s ię  j od byw a j e s z c z e  okropna tra- 

1 d .Wa^  S am ob ójczych ,  gdy z jednej  
fugiej strony padają z a b ic i  i ranni, 

® y pokonani w w a lc e  lu d z ie  honoru  
‘ ®oą krwią za s w e  czyny, w ycofu jąc  s i ę

bohatersko  z życ ia  —  p isze  s i ę  o n ich,  
że  strzelają  s o b ie  w łby.

Poprostu: w łby!
R ozrzew n iający  je s t  fakt s t łu m ie n ia  

rew olucji.  S e n ty m e n t ,  p odobny te m u  z 
jakim przyjaciel zw ierząt  oburza s ię ,  wi  
d z ą c  zw iązane c ie lę ,  w iez io n e  do r z e ź ­
ni. Jak m ożna tak n ie lu d zk o  m ę c z y ć  
b ied ne zw ierzę ,  k tórego  trup n a s tę p n e ­
go dnia przerobiony b ę d z ie  na sm a cz n y  
sz n y c e l  dla teg o  w ła śn ie  d ob rotliw ego  
przyjaciela  zw ierząt.  P r z e c ie ż  takie zn ę  
can ie  s ię  nad z w ie r z ę c ie m ,  p r z e z n a c z o -  
nem  na ubój, m o ż e  w płynąć fa ta ln ie  na 
sm ak sznycla ,  z trupa te g o  zw ierzęc ia  
wykrojonego, m o że  p rzyjacie low i z w ie ­
rząt popsu ć  apetyt.

Z cz ło w ie k a  sznyc li  s i ę  n ie  robi —  
w ię c  m ała  strata, krótki żal.

W e m nie  n iesm ak  o b u d z i ło  c o ś  in ­
n ego , c h o ć  rów n ież  d o ty c z ą c e g o  uboju  
bydła, który z polityką, okazu je  s ię ,  ma  
jednak c o ś  w sp ó ln ego ,  N ie  c h o d z i  tu o 
przenośnie  T o  je s t  fakt ś c i s ły  —  acz  
od osobn ion y .

W m iasteczk u  pod O lkuszem , nazwy  
nie w ym ien ię ,  p ow sta ła  rzeźnia  m iejska.  
Fakt w m ie ś c in ie  d on ios ły ,  im ponujący,  
wspaniały.

P raw d opod obn ie  d la tego  z a w ie sz o n o  
na tej rzeźni szyld: „R zeźnia  m iejska  —  
ubój bydła i n ierogacizny  im . Marszałka  
P i łsu d sk ie g o ” .

S top!
Ja rozu m iem  in te n c je  p o czc iw ej  

m ieśc in y:  in ne  m iasta  mają koszary,  
pom niki,  ogn iska  n ie p o d le g ło śc i ,  p o ś w ię ­
c o n e  c h w a le  im ien ia  W odza Narodu,  
w ię c  i on i c h c ie l i  Go u c z c ić  na swój  
sp o só b  i p o św ięc i l i  Mu to, c o  u w ażali  
za  n a jd o n io ś le jsz e  w ydarzen ie  na ich  te  
te n ie  —  r z e ź n ię  m iejską .

A le ,  że  w tej m ie śc in ie  n ie  zn a laz ł  
s ię  nikt, ktoby im  w y tłu m a cz y ł  n ie w ła ś ­
c iw o ś ć  form y te g o  ho łdu . T o  budzi mi-  
m o w o li  n iesm ak , c h o ć  s i ę  w ie ,  że  in ten  
cja  o g ó łu  j e s t  s z c z e r a  i rozbrajająco  
naiw na.

Szary  cz ło w ie k  n ie  w ych od z i  z  m o­
d y .  S ta ł  s ię  u lu b io n em  p o w ied zo n k ie m  
w  u sta c h  każd ego , kto c h ce ,  lub mus!  
u c h o d z ić  za d em ok ratę .  S z c z e g ó ln ie  ta ­
ki, który s i ę  zgrał A sz cz eg ó ln ie j ,  k tó ­
ry przed  zgran iem  z d o ła ł  zr o b ić  m ają­
tek .

J e d e n  taki w ygłosi?  z  p a tosem :
—  D z iś ,  panie , frontem  s ta ć  trzeb a  

do  sz a re g o  cz łow ieka!  My, panie, szarzy  
lu dz ie ,  p okażem y j e s z c z e ,  c o  potrafimy,  
o  n as c a ła  P o lsk a  m ó w ić  b ędzie!

—  W oln ego ,  panie —  o d p o w ie d z ia ­
łe m  —  d la c z e g o  pan przed  zgraniem  
s i ę  n ie  b y ł  taki radykalny? A m ajątek,  
który pan zrobił ,  a posadki,  synekurki,  
to p ies?

W ted y  u d a ł  Greka:
—  V e n iz e lo s  —  pow iada  —  też  

m ia ł  m ajątek  w artośc i  2 4  m iljonów .
—  A le  go  już n ie  m a, bo m u  go s k o n ­

f isk ow ali .
To go  za s m u c i ło ,  w ię c  dla d odania  

so b ie  an im u szu  z a n u c i ł  „P ierw szą  B ry­
g a d ę ” .

O d  g a zó w  trujących , g ło d u ,  ogn ia  i 
o d  takich  o b roń ców  sz arego  cz ło w ie k a  
—  z a c h o w a j  nas Panie!

P s iak ość!  Ani ru sz ,  n ie  m o g ę  zapom  
n ie ć  tej rzeźn i m iejsk iej  i uboju bydła  
i n ierogac izn y  w m ia stec zk u  pod O lku­
szem ! B o  jednak, c h o ć  m im o w o ln e ,  ma  
to  sw ój  s e n s  i sw o je  g łę b s z e  z n a c z e n ie .  
P rzysz ło  mi to  na m yśl wtedy, gdy tam  
ten  „ o b r o ń c a ” sz a re g o  c z ło w ie k a  rycza ł  
n u tę  „P ierw sze j  B rygady” . Ochrypł b i e ­
dak z w ysiłk u . Myślę: o  kilka ton ów  
w zią ł  za w ysok o  i zd arł s ię  n ieb oraczy-  
na. A śp iew a ć  m usi.

M ottem  „Cyrulika W a r s z a w sk ie g o ” 
było: „Ś m ie jm y  s ię ,  kto w ie, czy  św ia t  
j e s z c z e  tyd z ień  p o trw a”. M ottem  „obroń  
c ó w ” s z a r e g o  cz ło w ie k a  jest: „ Ś p ie w a j­
m y, kto  w ie ,  cz y  S e jm  j e s z c z e  tyd z ień  
potrwa.

J a .



6. „ S Ł O W O ” Nr. 64.

Dziś w „ATLANTiCr kapitalny Ja m e s  Dunn oraz 
słodka Sally  E ilers jako „Nieznajoma z telefonu" oraz FLIP i FLAP

—- w tilmie p. t. „Schowajcie swojej
smutki

Nieuczciwy inkasent. U właści­
ciela  piekarni Grygiewskiego zatrud­
niony jest w charakterze woźnicy n ie­
jaki Stanisław  Kośmider, pełniący rów­
nież obow iązki inkasenta. Wczoraj za- 
inkasow ał Kośmider 23 zł. od p. Mie- 
czysłzw y Chm ielewskiej (ul. 1-go Maja 
16). P ien iędzy tych nie oddał jednak  
sw em u  chlebodaw cy, lecz przywłasz­
czył so b ie . W obec tego, że w łaściciel 
piekarni n ie chce uznać tej kwoty, p o ­
szkodow ana ćp. Chmielewska złożyła 
skargę w policji, która przeciw Kośmid- 
rowi w szczęła dochodzenie.

S e rja  k radzieży  i ujęcie 
spraw ców .

Zęby — to fundament zdrowia!
N a l e ż y  je  w ięc  s z a n o w a ć  i u m f c a ć  

wszelkich partaczy dentyst.
K s i ą ż e c z k ę  wyjaśn.  t ę  kwes t ję  ż ywo tn ą,  ot rzy 
m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub od  a u t o r a
Lekarza-Dentysty M. GREJNiECA 

w C zęstochow ie 
u ł. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Teł. 22-50

Do a k t  Nr. E 2886/31,
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  Grodzkiego w  C zęs tocho  
w ie  r e w i r u  Ill-go J. Kossek, zam ieszk a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  ulicy 3-go Maja N: 14 
o b w ie s z c z a ,  że  w  dniu 21 m a rc a  1935 roku , 
od g o d z .  10 od b ęd z ie  s ię  p ie rw sz a  l icy tacja  
p u b l i c z n a  ruchom ośc i w  lokalu f i rm y  „M. 
W e i n b a u m “ w likwidacji, w  C z ęs to ch o w ie  
p r z y  u l .  W ie lu ń sk ie j  Nr. 6, a m ianowicie: 
r ó ż n y c h  to w a ró w  jak  p a p ie ru ,  k le ju ,  t e k t u  
r y .  f a r b ,  l a k ie ru  i innych , oszacowanych  na 
łą c z n ą  s u m ę  zł. 13890 gr. 05, k tó re  m ożna  
o g lą d a ć  w  dniu  licytacji  w  m ie jsc u  s p r z e ­
daży  w  cz as ie  w yże j oznaczonym .

C z ę s to c h o w a ,  dnia 15 m a rc a  1935 roku.
K om ornik  J ó z e f  K o s s e k .

S y g n a tu r a  172/34.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  S ądu  G rodzk iego  w  C zęs to ­

c h o w ie  IV-go r e w i r u  S tefan  S todó łk iew icz  
m a ją c y  k an c e la r ję  w  C zęstochow ie ,  p rzy  
u l icy  Ń a jś w .  Marji P anny  Nr. 55, na pods ta ­
w ie  a r t .  602 K. P. C. poda je  do pub liczne j  
w ia d o m o ś c i ,  że w  dniu 3 k w ie t n 'a  1935 r., o 
godz.  10-ej w  m a ją tku  W a n c e rz ó w ,  gm iny  
W a n c e r z ó w ,  od b ęd z ie  się l icy tacja  r u c h o ­
m ośc i ,  n a le ż ą c y c h  do K aro la  Ł ąckiego , sk ła  
d a j ą c y c h  się  z ży ta  w  s łom ie i c a łk o w i te ­
go u r z ą d z e n i a  m ieszuan ia .  P o w y ż s z e  r u ­
c h o m o śc i  m o g ą  być s p r z e d a n e  n iże j  s z a ­
c u n k u  jako w  d ru g im  te rm in ie ,  o sz a c o w a ­
n y c h  n a  łączną sum ę zł. 2634. R u ch o m o śc i  
m o ż n a  og lądać  w  dn iu  l ic y ta c j i  w  m ie jscu  
i c z a s ie  w y ż e j  oznaczonym .

C z ę s to c h o w a ,  dnia 13 m arca  1935 r.
Kom ornik  St. S t o d ó ł k i e w i c z .

W yehaw awczynI -‘nte^^entna z p 'erwsz°r z ę d n e m i re fe ren c jam i  
p o s z u k u je  kondycji.  Ł a s k a w e  zg ło sze -  
uia do  r e d a k c j i  sub. E. H.

RfS 5 P ° k o i  z kuchn ią  z w s z e l -
119 W |  slsS|f 'ulu k iem i w y g o d am i p rzy  ul.* * * -------- . J b ' '  — **
N. M arji  P a n n y  61, I p ię tro .  W iadom ość  u 
a d m in i s t r a to r a  dom u A le ja  10.

BO 2 a ra ; :  m *e s z k * n i e  3 p o -

Z  R A D O M S K A .  Wywiad z weteranem powstania 1863 r.
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W nocy na 11 bm. z parkanu okala 
jącego szkółkę drzewek przy ulicy Moch 
nackiego Ns 2, na szkodę PKP. skra­
dziono 10 podkładów sosnowych budow­
lanych. Obecnie ustalono, że kradzieży 
tej dokonali Wojciech Dworak (ul. ks. 
Brzózki 12) i Stanisław Kucma zam. 
tam że, u których znaleziono podkłady, 
lecz  już porącane na opał.

—  W dniu 15 bm o godz. 4 rano 
zatrzymani zostali na kradzieży węgla 
z pociągu towarowego na stacji Błe- 
szno: Eugenjusz Guła lat 17 (ul. Dębo­
wa 4 ) , Stanisław Łukomski i Stefan Mu 
szalski, obaj zam przy ul. Głowackiego 
JSlś 5, od których skradziony węgiel w 
ilości IGO kg odebrano.

—  Wczoraj na szkodę Rubik Wła­
dysław a, mieszkańca wsi Jezioro, gminy 
W ęglow ice, na Starym Rynku w Często- 
cgow ie, skradziono z kieszeni 2 zł. 50 
gr. Przeprowadzonem dochodzeniem u 
stalono, że kradzieży dokonał Józef Kur 
pios zam . w Częstochowie.

— D ziś, o godz. 2.20 w nocy, przy­
trzymana została niejaka Marja Oleśnie- 
wioz, zam. w Częstochowie, która z kio­
sku przy ul Piłsudskiego róg Najśw. 
Marji Panny przez otwory żelaznego o- 
kratowania, wykradła około 3 kg. poma­
rańczy, wart. 5 zł.

O B Y W A T E L E !
Zbliża się dzień Imienin Wielkiego 

Budowniczego i Wychowawcy Narodu 
Polskiego — Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego.

Dzień Imienin obchodzony będzie, 
jak Polska długa i szeroka, najbardziej 
uroczyście przez wszystkie warstwy na­
szego społeczeństwa, które w dniu tym 
dadzą dowód swojego bezgranicznego 
przywiązania, czci i hołdu dla Tego, 
Który uosabia wszystkie najwyższe i 
najszlachetniejsze pierwiastki bezgra­
nicznej m iłości Ojczyzny, Który poświę­
cił całe życie Swoje dla Idei Wielkiej, 
Mocarstwowej Polski — Rycerza bez 
skazy i Największego Wodza, Którego 
nam zesłała Opatrzność, aby prowadził 
Naród do jasnej przyszłości i dał na­
szemu Państwu stanowisko należne Mu 
wśród wielkich mocarstw światowych.

Celem wyrażenia uczuć miejscowego  
Społeczeństwa dla przeogromnych za­
sług Pierwszego Honorowego Obywatela 
naszego Miasta — utworzony został Ko­
mitet Obchodu Imienin Dostojnego S o­
lenizanta, który wzywa ogół Mieszkań­
ców do wzięcia udziału we wszystkich, 
przewidzianych programem, uroczy­
stościach.

Jednocześnie Komitet uprasza ogół 
Mieszkańców naszego Miasta do udeko­
rowania okien i balkonów oraz wystaw 
sklepowych już wieczorem w dniu 18 
b. m.

Uroczystości odbędą się podług ni­
żej podanego programu:

asssr..:

18 marca
o godz. 19-tej capstrzyk ulicami miasta. 
Udział biorą organizacje P. W.

19 marca
godz. 7 rano hejnał z wieży Ratusza,

„ 1 0  nabożeństwo w kościele par.
„ 1 1  wymarsz i defilada na rynku,
„ 8 w. uroczysta akademja w „Ki-

nem ie”.
Pierwszy Marszałek Polski Józef P ił­

sudski niech żyje!
Komitet.

koje z kuchnią  z w sz e lk ie  
mi w y g o d a m i ,  A le ja  20. W iad o m o ść  u w łaś  
ic c ie lk i  dom u.

— Posiedzenie Rady Miejskiej.
W dniu 18 b.m., o godz. 20 tej odbę­
dzie się  posiedzenie Rady Miejskiej. Na 
porządku dziennym znajdą się sprawy: 
sprzedaży piacu miejskiego przy ulicy 
Reymonta Nr. 34 i wywołania hipoteki 
na teren około 17 ha, przeznaczony pod 
kolonję na Kowalowcu.

— Budżet Wydziału Pow iatow e­
go uchwalony. W dniu 14 bm. odby­
ło się w sali posiedzeń Wydziału Powia 
towego plenarne zebranie Rady Powia­
towej, przy udziale delegatów z całego  
powiatu, celem  uchwalenia budżetu na 
rok 1935-36.

Przed rozpoczęciem obrad p. staro­
sta Łabudzki zaznajomił członków Ra­
dy z działalnością Starostwa Powiato­
wego i Wydziału Powiatowego za rok 
ubiegły.

Opracowany przez Wydział budżet 
znalazł całkowitą aprobatę Rady Pow ia­
towej i zostat zamknięty cyfrą złotych  
708 390.44, w dochodach zwyczajnych 
693 389.44 zł., w nadzwyczajnych —  
15.001 zł. W wydatkach zwyczajnych 
601.002 09 zł., nadzwyczajnych — zł. 
107.384 35.

Budżet szpitala św. Aleksandra u- 
chwalono w sumie 96.000 zł.

Ponadto Rada Powiatowa upoważni­
ła Wydział Powiatowy do zaciągnięcia 
pożyczki z Funduszu Pracy: a) na bu­
dowę i przebudowę dróg do sumy 76 
tysięcy złotych, b) na budowę mleczarni 
okręgowej w Radomsku w sumie 40 ty­
sięcy złotych i c) na regulację rzeki 
Radomki do sumy 15 tysięcy złotych.

Należy tutaj podkreślić, spokojną i 
niczem  niezakłóconą atmosferę oraz 
rzeczową dyskusję, jakie panowały na 
oststniem  plenarnem zebraniu Rady Po
mi?? i

— Nowy zarząd L M i K. Na
zebraniu L. M. i K. w dniu 13 b. m. 
ukonstytuował się następujący zarząd: 
prezes— wicestarosta Fibicb, 1 szy w ice­
prezes— dr. Sobrański, 2 gi w iceprezes 
dyr. Mignawai, sekretarz— p. W iniewicz, 
skarbnik— p. W torkiewicz, członkow ie  
zarządu— p. Kwiatkowski i p. Krysz- 
czyński.

Telesfor M ickiew icz  
weteran powstania 1863 r.

Podczas jednej z rozmów, prowa­
dzonych między nami, a prezesem  Sto­
warzyszenia b. Więźniów Politycznych, 
p. Kurpiosem o powstaniach, walkach o 
Niepodległość i uczestnikach powstań, 
podkreślił z żalem p. Kurpios, że spo­
łeczeństw o nasze mało interesuje się  
już wymierającymi bohaterami. Prosimy 
o wyjaśnienia.

Daje nam przykład zam ieszkałego w 
Radomsku, jedynego weterana powstania 
1863 r., potomka W ieszcza, p. T ele­
sfora Mickiewicza, który ma bogatą kar 
tę w historji powstań.

zaintrygowani oraz chcąc usłyszeć  
osobiście od jednego z pozostałych już 
niewielu „szaleńców” 1863 r., prosimy 
p. Kurpiosa o ustalenie dnia wizyty.

Dnia 10 bm. o godz. 15 udajemy się  
w towarzystwie wspomnianego oraz s e ­
kretarza Stowarzyszenia p. Ciesielskiego 
do weterana, zam ieszkałego przy ulicy 
Piłsudskiego Ns 21. Dzwonimy, drzwi o- 
twiera nam córka weterana, p. Leokadja 
Kaźmierska, która zaprasza nas do po­
koju ojca. Tutaj poznajemy p. Emilję 
Mickiewiczową, żonę weterana i jego 
samego. Usadowiony na łóżku przez 
córkę, ożywia się i błądząc ręką wycią­
ga do nas dłoń (od siedmiu lat jest nie 
widomy). Wzruszeni ściskamy tę stera­
ną rękę, podając swe nazwiska, a p. 
Kurpios oznajmia cel wizyty. Po przywi 
taniu s ię  z wnuczką p. W iesławą Chy- 
bowską i zapoznaniu z wnuczkiem p. 
Kazimierskim, gościnnie zapraszani sia­
damy.

Weteran ooowiade nam swój krótki 
życiorys do 19 roku życia, a następnie 
o wstąpieniu z chwilą wybuchu powsta­
nia do partji S e lew cza  w Grodzisku, 
która podczas jednej z większych poty­
czek z moskalami została rozbita. Wstą 
pił wówczas do większej już partji Or­
łowskiego, liczącej około 1000 ludzi a 
ukrywającej się  w lasach Grabskiego w 
Łowickiem. Z partją tą brał udział w 
kilku bitwach, między innemi pod Stry- 
kowein, gdzie został ciężko ranny i gdzie 
spadł z konia, ulegając złamaniu żeber. 
Wspomniane oddziały Zajferta, Czecho­
wicza, partję Pawałka, która fstoczyła  
wiele bitew i jak to —  wobec przewa­
żającej liczby wroga zostali doszczętnie  
rbzbici. Przy życiu wówczas pozostało 
zaledwie trzech. Wstąpił następnie do 
oddziału Becka, kpt. wojsk Garibaldie­
go. Pewnego dnia — snuje opowieść —  
w sile 26 koni, przybyli do cukrowni w 
Belnie, gdzie dano im postój w owczar­
ni. Tutaj, powiadomieni przez niemca 
Szeffela o ich przybyciu, otoczyli ich 
moskale i pod przeważającą siłą jedne­
go szwadronu i szwadronu huzarów 
zmusili do poddania się. Beck został 
przewieziony do Włocławka, gdzie zo­
stał rozstrzelany, a cały oddział uw ię­
ziony i zesłany na Sybir. Wspomina 
dalej wigilję Bożego Narodzenia w roku 
1863, spędzoną w Pskowie bez kawałka 
chleba. P ieszo i kibitkami dotarli do 
Włodzimierza nad rzeką Klaźmę, gdzie 
odbył się sąd wojenny. Nasz weteran 
został skazany na 10 lat robót aresz- 
tanckich i zesłanie do Wiatki na Sy- 
berji. W rocie aresztanekiej było 375 
zesłanych, pochodzących ze wszystkich  
sfer społecznych. Wymienia nazwiska 
towarzyszów niedoli: Kierbedzia, Butkie­
wicza, ks. Żmijewskiego, Narbuta, dwóch

braci Brzeskich, Gromskiego, Siekie- 
rzyńskiego, Maciejewskiego, Piechocie 
skiego, Wolskiego, Sułkowskiego, Pje. 
traSzewskiego i żyda Zelka, który został 
zesłany na Sybir za szycie mundurów 
dla powstańców.

Ze wzruszeniem wspomina o dobro- 
ci ludu rosyjskiego w Syberji, gdzie wi 
tano ich w wioskach, prowadzonych p0(j 
eskortą, biciem dzwonów i obdarowywa- 
no pożywieniem. Jednej z włościanek 
Annie Kazanowej, zawdzięcza p. Mickie 
wicz życie. Ona to opiekowała się nim 
podczas śmiertelnej choroby i nie przy. 
jęła ofiarowanej zapłaty za 6-cio tygo<j. 
niowy pobyt w jej domu.

Ponieważ p. Mickiewiczowa zapraszj 
nas na wino własnego wyrobu, przerwa- 
liśmy na chwilę rozmowę. Nasz wete- 
ran wznosi toast na cześć Polski, ży­
cząc, by zmniejszył się szalejący kry­
zys.

Podczas dalszej rozmowy, zaczyna 
się znowu nasz rozmówca ożywiać 
Wspomina Władysława Dębskiego, który 
250 koni ofiarował powstańcom, walki 
pod Kruszyną, kosynierów Taczanow­
skiego. Jeden z tych kosynierów— mówi 
p. Mickiewicz z uśm iechem  — niejaki 
Wrzosek zjadał naraz 12 funtów chleba 
I ten — mówi ze łzam i w oczach -  
został skazany na 2 lat.

— Jak się p. porucznik ogólnie czuje 
— stawiamy pytanie.

— Bardzo słabo. Gdyby nie czuła 
opieka córki, możebym już nie żył. Bę­
dę musiał prosić o kąpiele w Ciecho­
cinku.

Następnie zapraszając nas jeszcze 
do wypicia wina. zaczyna deklamować 
wiersz Niem cewicza „Wąwóz Samo— 
Sierra", wiersz anarchisty rosyjskiego 
Karakuzowa oraz drżącym głosem  śpie­
wa „Oto dziś dzień krwi i chwały".

Na zwróconą przez nas uwagę, by 
się  nie przemęczał: Kiedy ja się tak 
cieszę, gdy kto przyjdzie do mnie, że 
nawet nie odczuwam zm ęczenia.

— Czy pana porucznika odwiedzają 
często  miejscowi mieszkańcy?

— Nie, proszę pana. Oprócz człon­
ków Stowarzyszenia b. Więźniów poli­
tycznych, państwa D. i państwa A. nikt 
mnie nie odwiedza. Choć nie, przepra­
szam pana, byłbym zapomniał, a tego 
nie wolno mi zapomnieć. W dniu 22 
stycznia b.r., w 72 rocznicę powstania, 
delegacja uczennic 7 klasy miejscowego 
gimnazjum żeńskiego, złożyła mi życze­
nia przynosząc bukiet kwiatów. Uroz­
maicaliśmy sobie czas piosenkami.

W końcowej rozmowie wspomina mi 
ły wypadek w jego życiu osobistego zet 
knięcia się z Marszałkiem Piłsudskim, 
gdy w r. 1929 przechodząc w Warsza- 
wie obok gmachu M. S. Wojsk., a nie 
był wówczas jeszcze niewidomym, za­
trzymał się na chwilę wtem z przejeź 
dżającegó auta wyszedł Marszalek Fil 
sudskij przystąpił do niego i ściskając 
rękę zapytał, czy czego nie potrzebuje. 
Odpowiedział, że wszystko, co mogła 
mu dać Ojczyzna, już otrzymał.

Ponadto wspomina moment przejaw 
du przez Radomsko obecnego papieża 
Piusa XI, który wypowiedział doń kilk* 
słów po francusku, które mu przetłunie' 
czzono i otrzymał błogosławieństwo.

Mogą się poszczycić — mowi z ul' 
miechem — że osobiście p o b ło g o s ł a w i !  
mnie papież.

Oglądamy pokazane nam przez cór 
kę na prośbę staruszka, posiadane pr*eZ 
niego krzyże: 70 lecia Powstańców, Nie/ 
podległości z Mieczami, Walecznych 1 
Harcerski.

Gdybyśmy przeszli do spraw bieżą-
cych w Polsce, to okazało s i ę,
nasz sympatyczny rozmówca jest dobrz® 
poinformowany o wszystkich s p r a w a C -  

obecnej polityki, oraz wszystkich znii8' 
nach zaszłych w świecie. ZawdzięczS 
to swej małżonce, która jest jego świetM 
lęktorką.

Ponieważ wizyta nasza się przed‘u' 
żyła, nie chcąc przemęczać kochaneg0 
weterana, żegnamy go, proszeni o cz? 
stsze odwiedziny

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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2000-n y  c z y t e l n i k  w  b ib l j o t e c e  
f - w a  K u l t u r - L i g a .  Daia l l  b. m. b i ­
b l i o t e k a  Kultur-Ligi  osiągnęła  rekordo­
wą liczbę 2,000 czytelników.

Zarząd uchwali ł  dla czytelnika tego,  
którym jest  p .Ros ikoń (Warszawska 88)  
3.mi03i§ezn  ̂ bezpłatną prenumeratę.  —  
jjekord ten bibljotefea osiągnęła  prawie  
w dnia 2 -letniej swej  egzystencj i  d z ię ­
ki ofiarnej pracy zarządu.

Biljoteka Kultur Li g i  mieści  s ię  w  
ś r ó d m i e ś c i u  (Aleja 12) i posiada naj­
miększą i l o ś ć  książek (16,000) bardzo 
p o m y s ł o w o  dogodnie skatalogowanych.  
C o d z i e n n i e  bibł joteka wydaje  około 400 
książek, zajęty j es t  w bibljotece perso­
no! z 4-ch osób, który pracuje 6 godzin  
aaiennie.

Bibijoteka posiada bardzo bogaty  
dłial najnowszej b e l e t ry styk i  oraz dwa 
tysiące tomów naukowych książek im. 
A. Bryla-

I  ż y d a  ŻTK. Z inicjatywy zarzą­
du T wa powstała sekcja eksperanty-  
stów im. dr. L. Zamenhoffa.

W ub. sobotę odbyło s ię  ogólne  ze­
branie członków sekcji ,  na którem u- 
cbwalono zorganizować kursy języka  
esperanckiego dla początkujących i za­
awansowanych.

Zapisy przyjmuje sekretarjat  T-wa 
Aleja Wolności 2 codziennie w godz.  
od 21 do 22-ej.

Stew® sportowe
Boks.

W niedzielę,  17 bm. o godz.  20-tej  
w gmachu „Ognis  ka Obrony Niepodleg­
łości" (Pułaskiego  2), odbędzie się  
mecz bokserski pomiędzy AKB. (Mela 
Dąbrówka) a miejscową Brygadą.

Zawody pow yższe  se względu na to, 
że drużyna reprezentacyjna Brygady zo­
stała już gkomplslowana i rokuje dobrą 
przyszłość, wywoła ły  w naszem mieście  
duże zainteresowanie,  tembardziej,  że 
juz dawno nie było meczu bokserskiego.  
Walczą następujące pary:

W. pap. Krzyżykowski  — Milejski .
W. kog. Żelezny — Paczyński .
W. piórk. Jaszczyk —  Czerwiński.
W. lekka Rzeźniczek —  Solecki I,
W. półśredo.  Moll —  Warwas.
W. półśredn. Górecki —  Szyiński.
W. średn. Dziacko —  Wiekiera.
W. półeiężk. Kunsdorf —  Switoc.

6ry sportow e.
Pewnego rodzaju sensacją  będą dla 

zawodników tych g ier,  spotkania w siat .  
kówce i koszykówce,  które zostaną ro­
zegrane w niedzielę,  17 b.m. o godzinie  
16 tej w sali gmachu „Ogniska Obrony 
Niepodległości" (Pułaskiego  2) pomię­
t y  Reprezentacją szkół  średnich a R e ­
prezentacją tut. klubów sportowych.  Za­
wody te ze względu na dobrą formę  
obu reprezentacji zapowiadają s ię  bar­
dzo interesująco. Przypuszczać  należy,  
£e ujrzymy piękną i ambitną grę.

Mess ten urządza Częstochowski  
autonomiczny podokręg|KZOGS. Ceny 
wstępu na zawody b. przystępne .

H ik a  nożna.
W niedzielę,  l 7  b. m. o godz,  11.30 

as boisku „Zawodzie® grają mecz przy- 
lacielaki* Brygada —  Turyści.

Mecz ten będzie niewątpliwie  cie- 
"sjł się wielką frekwencją,  gdyż tak 
Jedną jak i drugą drużynę cechuje gra 
,a!r> a gdy dodamy, że obie drużyny są 
Panicznie  zaawansowane,  publiczność  
°'Jeka wiele emocji.  K a e s .

Chusteczki

O D LEW Y  M A S Z Y N O W E
SUROWE i OBROBIONE  

RESZTA ognioodporne
Ma szy n y  ceram iczne

TfcOCZARKI (PRASY).

f ł j l a  leszya I Silenia Żelaza 
taŁ K. K M t Z E W S K l

°GRODOWA 45. TELEFON 11-95

z e  w s z

| należy prac  natychmiast
G d y  brud nie zd o ła  ich jeszcze  
przeniknąć,  ła two je w ó w c z a s  
przeprać w Radionie.  Radion 
pierze  wszystko i o s z c z ę d z a  
wiele  trudu. N a d a j e  się do  
wszelkiej bielizny. Przywraca jej 
pierwotny w y g lą d  i n a da j e  miły, 
świeży za p a ch .

O t o  w ł a ś c i w y  s p o s ó b  u ż y c i a :
1. Rozpuścić Radion w zimnej wodzie.
2. G otow ać  przy- A 

najm niejlSm inut. - -

3. Płukać najpierw
w gorącej, potem 
w zimnej wodzie.

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  

k u p u j e m y  tylko w z n a n e j  f i r mi e
„ M o k k a  K a w a “ L e o n  P i o t r o w s k i

II A leja 24 — Tel. 20-01.
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e a i n s e  c z y s t o

Ozy możne wybrać wygląd swemu dziecku?
W Jakim stopniu  d zied ziczy  s ię  pow ierzchow ność.

Niejednokrotnie  słyszy się o tem,  
jak m ło de  dz iewczyny,  snując mar ze ­
nia o swych przyszłych dzieciach m ó ­
wią:

—  Wyjdę zamąż tylko za w y s o k ie ­
go  by mieć  wysokie  dzieci.

Bibo:
—  Lubię tylko niebieskie  oczy, więc  

wybiorę sobie  takiego męża,  żeby dz iec  
ko moje  miało jasne  oczy.

1 oto  właśnie nasuwa się  kwestja  
do jakiego stopnia dzieci dziedziczą ce 
chy zewnętrzne  po rodzicach. Czy w y ­
gląd pary rodziców wpływa na po­
wierzchown ość  dziecka i w jakim stop  
niu?

Przeprowadzano w tej dziedzinie  
l iczne badania i oto jakie były rezultaty.

Okazuje się, źe para wysokich ro­
dziców niezawsze  ma wysokie dziecko,  
a para, z których jedno jest wysokie  a 
drugie  niskie niezawsze ma dz ieci  
średniego  wzrostu.

Dalej nigdy nie można być pe w n y m  
urody dziecka,  sądząc  o niej po uro­
dz ie  rodziców. Niezawsze p zepiękna  
para ma ładne  dziecko,  zdarza się na­
wet,  że dziecko dwojga skończonych  
pięknośc i  jest  zdecydo wanie  brzydkie.

Jedyna cecha zewnętrzna,  którą u- 
dało się zgóry przewidzieć w nauce  o 
dziedziczeniu pow ierzchownośc i  to ko­
lor oczu.

Jeże li  ktoś  marzy o dziecku o b łę ­
kitnych oczach,  może  przy starannym  
doborze* partnera takie dz iecko mieć.

Dowie dz io no  bo wiem  na zasadzie  
doświa dczeń,  że dw oje  ludzi błękitno-

, § Lekarz - dentysta
paowiga Broniatowska

n. . b \  asyst. wol. oddz. chirurg.

!  ̂ * a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W arszawie.

« uI2yimUje OC* 90c ẑ- 5 — 1 i od 3 — 7. 
Panny Mari i  2 1 . T e l .  18-94.

Z KRAJU.
Ujęcie studeut&’zamachowca.
W S ta n is ła w o w ie  ar es z to w a ny  zos ta ł  

s t ude nt  U n i w e r s y t e t u  J. K. Mikołaj  Ja­
s iński ,  cz łonek  UON.,  który w l i s t o p a ­
dzie ub. r us i łował  dokonać zamachu  
m or d er cze go  na post.  Piazta.  Zam ach o­
wiec ukrywał  s i ę  przez cz ter y  mies iące .

Afery wójta i b. puł­
kownika rosyjsKiego.

W Skalmierzycach  , N ow ych  a r e s z t o ­
wano na podstawie  po lecen ia  władz s ą ­
dowych  w Ostrowie ,  o gó ln ie  szano wa ne  
go  wójta S r o c z y ń s k i e g o  oraz by łeg o  
pułkownika wojsk  rosy jsk ic h  B r eś n ie w -  
sk iego .

A re sz t ow an ie  ich s to i  w b ez p o śr ed ­
nim związku z wie lką  a ferą na szkodę  
arinji. Br eś n ie w s ki  od ki lku la t  do s tar ­
czał władzom wojsko wy m kom r e m o n ­
tów. Obecnie  dopiero w ysz ło  na jaw,  
że  w sz y s tk ie  rodowody  koni re m on to ­
wych  były s fał szowane  przez  B r sśn iew -  
sk iego  i Kr oc z y ńs k ie go .  Wójt,  biorąc u- 
dział  w fa łszers twach ,  wy s t awi a ł  s p e c ­
ja ln e  rodowody  w ten sposób,  źe  poda­
wał fa ł s zy w e  dane o re m ont ach  ce le m  
podw yżs ze n i a  wartośc i  koni.

Oszustwo to zakrojone było na wiel

okich musi  mieć  zawsze  dz iecko o o- 
czach niebieskich.

Natomiast  para ludzi c ie m no ok ic h  
m oże  mieć  mirno to dz iecko o oczach  
niebieskich.  Jeżeli  jedna strona ma o-  
czy c iemne,  a druga jasne  istnieje więk  
sza możl iwość  dzieci o oczach jasnych,  
aie zdarzyć się m o g ą  i c iemne.

Wynika w i ę c  z tego,  że jest więcej  
na świec ie  ludzi jasnookich,  co jest  
prawdą i że,  aby mieć  dz iecko błękit-  
nookie należy tylko dobrać mu oboje  
rodziców o jasnych oczach.

J e s z c z e  jedną cechę  dziedziczy się  
z cłaą pewnośc ią .  To charakterystyczne  
rysy rodzinne.  Najlepszym przykładem 
będzie  tu s łynna „warga Habsburgów"  
która utrzymuje się w rodzie tym od  
set ek  lat i którą odziedziczył  np. eks-  
król hiszpański Alfons.

Taki charakterystyczny rys powtarza 
się prawie zawsze  z pokolenia  na p o ­
kolenie  i poślubiając człowieka,  pos ia­
dającego  w rodzinie taki rys, można  
być  pewnym ,  że i dz iecko będzie  go  
miało.

Urody dziecka przewidzieć jednak  
w żadnym razie nie można.  Uroda jest  
przecież zależna w pierwszym rzędzie  
nie tyle od układu kości,  ile od skóry,  
jej barwy, blasku, układu mięśni  itp., 
a to są cechy,  które się rzadko dz i e ­
dziczy.

W dzieciach powtarza się po matce  
czy ojcu raczej chód,  sposób  porusza­
nia się, mówie nia  i to n iew iad omo,  
czy jest to dz iedz iczność ,  czy cechy  
nabyte przez przestawanie z rodzicami.

ką skalę i przyniosło obu aresztowanym  
bardzo znaczne dochody.

Morderczy napad HłusowniHów.
3 zamaskowanych bandytów dokona­

ło zamachu morderczego na leśniczego  
lasów państwowych,  Marcina Stormanna  
z leśnictwa Stary Most, jadącego rowe­
rem do Osusznicy.  Dwóch z nich odda­
ło po jednym strzale z dubeltówek my­
śl iwskich.  Całe ładunki śrutu utkwiły w 
głowie  Stormanna. Mordercy zbiegli .  
Ranny znajduje się w Agonji .  Władze  
ś ledcze” przypuszczają, źe zamachu do­
konali kłusownicy lub złodzieje leśni.

Symulacja sfóazanego na 
śmierć zbrodniarza.
Przed sądem apelacyjnym w War­

szawie stanął powtórnie morderca z 
Piotrkowa, Władysław Tałada, skazany  
przez sąd okręgowy na karę śmierci.

Tałada, zawodowy złodziej żył a ko­
chanką, Józefą Tomaszewską,  która mia 
ła córkę. Kiedy dziewczyna doszła do 
lat 16, Tałada chciał wziąć ją za drugą  
kochankę. Przeciwstawi ła  się temu Jó ­
zefa Tomaszewska,  Zbrodniarz rzucił  się  
na nią, poranił nożem i zamordował,  
dusząc przez kilka godzin rękami za 
szyję.

Pierwsza rozprawa przed sądem ape

lacyjuym nie mogła s ię odbyć, ponie 
waż zagrożony szubienicą morderca s y ­
mulował  obłęd. Rzucał s ię  na policjan­
tów, tłukł g łową o ścianę.  Sąd oddał go  
wówczas  pod obserwację payehjatrów.

Podczas pobytu w domu obłąkanych  
więz ień w dalszym ciągu symulował cho 
robę umysłową. Cale dnie przepędzał w 
niezmienionej pozycji ,  nie odzywał  s ię  
s ię ani s łowem,  nie przyjmował pokar­
mów, to znowu wyprawiał  dzikie awan­
tury. Wreszc ie znudziło mu 3ią to w i ­
docznie i zaczął  zachowywać aię nor­
malnie.

Wczoraj lekarze psychjatrzy zaopin-  
jowaii ,  że Tałada symulował ,  t e  jeat  
zdrów na umyśle,  a ty lko zdolność kie  
rowauia czynami j es t  w pewnym s top ­
niu ograniczona.

Sąd apelacyjny zmieni ł  wyrok pierw 
szej instancji  jedynie w części ,  doty­
czącej wymiaru kary i skazał go na 10 
lat  więz ienia.

ZE ŚWIATA.
Bandyci przebrani 

za policjantów.
W Ushusia,  gtówfsens m ieśc ie  argen 

tyńskięj częśc i  Ziemi Ognistej wydarzył  
s ię  nieprawdopodobny wypadek.

Około północy wtargnął do m iej sco­
wej kawiarni komisarz policji w towa­
rzystwie trzech pijanych policjantów.  
Grożęc użyc iem broni, zmusil i  oni o- 
becnych gości ,  w l iczbie około dwu­
dziestu osób, do wydania wszystkich  
posiadanych pieniędzy. Oszczędzil i  jedy 
nie miejscowego sędziego,  z respektu—  
jak twierdzil i— dla piastowanego stano­
wiska.

Kawiarnia była mie jscem spotkania 
licznych w tem mie śc ie  urzędników 
państwowych,  którzy właśnie  otrzymali  
swoje pobory. To też w ręce opryszków  
przebranych w mundury policji wpadł  
znaczny łup w kwocie na polską walutę  
około 10 tys. zł. Bandyci zdołali  uc iec  
i dotychczas  nie odnaleziono śladu po 
nich. W Ushuaia znajduje s ię naj­
większe więz ienie Argentyny.

Dramat miłosny w lesie.
Pew ien przechodzień,  przechodząc  

przez las koło Chateau du Diable we  
Francji ,  spotkał  jakiegoś  młodzieńca,  
który oparty o drzewo, ciężko ranny,  
wzywał  pomocy. Koło s ie g o  młodziutka  
panienka leżała na ziemi bez przytom­
ności...  Oboje młodych ludzi odwieziono  
natychmiast do szpitala w Lorien, gdzie  
okazało się, że rannym j e s t  bezrobotny  
Alfred Rouzo, l iczący lat 20, towarzy­
szką zaś jego  Yvet ta Regnat,  l icząca  
16 lat.

Rouzo indagowany nie dał żadnych  
wyjaśnień,  oświadczając tylko lakonicz­
nie: „Stsło  s ię to za obopólną naszą
zgodą®. Rannej panienki nie zdołano 
przywrócić do przytomności .  Stan jej  
j e s t  beznadziejny.

Jak wynika z podjętego natychmiast  
śledztwa,  młoda ta para kochała s ię  od 
dłuższego czasu; małżeństwu ich sprze ­
ciwiała s ię  jednak rodzina. Wobec tego  
oboje posi l i  do lasu, aby w śmierci  
znaleźć wyjśc ie z beznadziejnej sytua­
cji życ iowej.  Przy Rouzo znaleziono  
mały pistolet .  Najprawdopodobnej strze­
li ł  on do swej ukochanej,  którą ciężko  
zranił,  —  poczem sam usiłował po­
pełnić samobójstwo.

„Czyta w łóżKu“.
Czy to powód do r o z w o d u ?
Jean Harlow, znana oa całym świe  

cie gwiazda filmowa, której przypisują  
wynalazek platynowych włosów, ocsefeu 
je obecnie wyroku rozwodowego,  który  
by ją uwolnił  od jej męża Hala Rosso-  
na. Jest  to jej trzeci  z rzędu małżonek.  
Z pierwszym się rozwiodła, drugi ode 
brał sobie życie.  Gbeenie żąda rozwodu  
z trzecim, podając jako przyczynę  „o 
krucieństwo".

Na pytanie sędz iego,  co uważa za 
okrucieństwo, platynowa piękność odpo 
wiedziała;

—  Prosżę sobie wyobrazić,  że o e  
czyta wieczorami w łóżko!

Czy sąd uzna ten dowód okrucień­
stwa, nie wiadomo.
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R A T U J C I E  Z D R O W I E  !
CH O RY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ P O W O D E M  
POW STAW ANIA NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B

IlOfeA I  HARCU Dra LAUEHA
s q  d o b r y m  ś r o d k i e m  d l a  u r e g u l o w a n i a  ż o ł q d k a ,  usuwaj q 
o bs t ru kc ję ,  sq  ł a g o d n y m  n a t u r a l n y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a ,  
j q cym,  u s u w a j q  s u b s t a n c j e  gni lne ,  z a i r u w a j q c e  o rg a n i z m .

ZIOŁA 1 Cś©H HARCU Dra LAUERA
s t o s o w a n e  r ó w n i e ż  p r zy  c i e r p ie n i a c h  w q t ro by ,  n e r e k ,  k ami e ni  
ż ó ł c i owych  i h e m o r o i d a c h  sq c hę tn i e  p r z y j m o w a n e  p rz e z  chorych.

Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe

„ J A K b l  GUTMAN" Spółka Akcyjna
Oddział w Częstochowie, Piłsudskiego 35.

POLECA ZE SKLriDU:
Żelazo handlowe, przemysłowe ^budowlane. Belki że­
lazne (tregry). Blachę i bednarkę. Rury gazowe, wodo­

ciągowe i kotłowe.

RADJO. sk ie g o ,  23.05 W ia d o m o śc i  m e t e o r o l .  dia 
munik. lotn. 23.00 Muzyka sa lo n o w a .

W A R S Z A W A  18 m arca.

Przed trzema l®ty w Anglji ,  w miej ­
scowości  Norwich,  Molly Suffryn była 
uważana za królowę piękności.  Nie na­
leży  s ię  przeto dziwić,  że kiedy ta pięk 
na 18 letnia dziewczyna pewnego dnia 
zniknęła bez śladu z domu rodzicielskie  
go, zniknięc ie to wywołało duże wraże 
nie i stało s ię wielką sensacją.

Zrozpaczony ojciec —  wyższy  urzęd 
nik państwowy —  poruszył  wszystkie  
sprężyny,  ażeby odnaleźć jedynaczkę .  
Upływały  miesiące,  a nie można było 
wpaść na żaden ślad. Wreszcie po s z e ­
ściu miesiącach nadszedł  l i st  z Eonstan  
tynopola.  Molly pisała,  ażeby nie  sz u ­
kano jej  i ażeby s ię  nie martwiono o 
nią. Powodzi jej  s ię  znakomicie i zosta  
ła zaangażowana do filmu.

Sen jednak o fi lmie rozwiał  się.  Za 
szły okoliczności ,  które skierowały bieg  
życia pięknej Angielki  w zupełnie inną 
stronę.  W Konstantynopolu poznała 
bardzo bogatego kupca, właściciela mil- 
jonowego majątku. Fahmy Beja.  Był  on 
właśc ic ie lem olbrzymich plantaeyj t y t o ­
niowych.  Eksportował  tytoń do Angl ji  
i Francji.

Bej syryjski  zakochał się w pięknej  
Angie lce  do sza leństwa i począł ją ob­
sypywać kosztowaemi  podarunkami. Mol  
ly  Suffer ujęta miłością wschodniego  
miljonera,  odwzajemniła mu się  uczu-

F a rb ia rn ia  
i  P ra ln ia  Chemiczna

„BE NETA*
Częstochowa, B. Joselewicza 1!.

vis a vis s k l e p u  z K ape lu sz am i  
pod Kierunkiem absolwenta szho- 
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praKtyHą.
1011 prac. pewności dobrego wykonania.
Ceny zn aczn ie  zniżone.

M nrr SrnC7tlliP p r a n ie  k o łn ierzy k a  z po  
14* s lU a ł tu jC  ły s k ie m  w ie d e ń s k im ,  50 
g r o sz y  od k o szu l i  s z t y w n e j .  R ó w n ie ż  sta­
n iało  c z y s z c z e n i e  g a rd ero b y .  C h em iczn a  
pralnia „Kryształ" ul. B erka J o s e l e w io z a  
Nr. 2.

ciem. Zmieniła wiarę ojców i wyszła  
zamąż za bogatego  Syryjczyka.

Wspólnie odbyli  podróż do Paryża i 
na Riwierę,  zwiedzil i  kraje leżące nad 
Morzem Sródziemnem, Zycie płynęło  
jej  jak w bajce, albo jak w fantastycz­
nej opowieści  f i lmowej.  Każde życzenie  
Molly Suffryn było spełnione.  Wreszcie  
wyjechała ze swym mężem do Ankary,  
gdzie  miały s ię odbyć wielkie uroczy­
stości  wese lne.  Bogaty  Bej chciał  do­
pełnić skromnego ceremonjalu ślubnego  
niebywałą ucztą i wspanialemi widowi­
skami.

Uroczystośc i  weselne ,  urządzone  
przez bogatego Beja,  olśniły nawet lu­
dzi Wschodu, którzy byli przyzwyczaję  
ni do podobnych widowisk. Ale w domu 
małżonka czekała piękną Molly wielka  
niespodzianka. Fo uroczystościach ślub­
nych w przepięknym parku przedstawił  
jej  mąż trzy kobiety.  Okazało sie, że 
Molly je s t  czwartą żoną Beja.

Zawiedziona postanowiła wrócić do 
Anglji .  Bej jednak pętrafi ł  ją przeko­
nać i oświadczył  jej, że od tej pory o- 
na j e s t  tylko jedną kobietą w jego  ż y ­
ciu. Zbudował dla Molly wspaniały p a­
łac i nazwał go „Willą pod Białą 
Lilją*.

Uroda piękDej  Angielki  stała się 
wkrótce s ławną w Syrji .  Nazywane ją 
powszechnie „Białą Lil ją“. Wszyscy  od 
nosil i  s ię do niej z życzliwością.

P ew ne go dnia Fahmy Bej otrzymsł  
telegram z Paryża. Musiał wziąć udział 
w bardzo ważnej konferencji f inansowej.  
Molly miała wyjechać z nim razem.  
Tymczasem zachorowała poważnie i mu­
siała zrezygnować z podróży.

Pod nieobecność męża, trzy r /walk i  
pięknej Molly, trzy dotychczasowe żony  
bogatego Beja, zajęły s ę chorą bardzo 
pieczołowicie.  Nie odstępowały od łoża  
chorej ani na moment.

Ósmego dnia po odjeździe Fahmy  
Beja Molly Suffryn pozażyciu lekarstwa  
nagle zmarła.

Obecnie okazało s i ę , ż e  trzy rywalki  
podały Angie lce  strasz l iwą truciznę s y ­
ryjską. Tak s ię  skończyło diękne, bujne 
aczkolwiek krótkotrwałe życie królowej  
piękności  z Norwich.

W A R S Z A W A  17 marca
9,00 S y g n a ł  czasu  i p ie ś ń  „ K ie d y  ranne  

w sta ją  zorze" . 9.03 Pobudka do g im n a sty k i .  
9-06 G im nastyka .  9 20 Muzyka z płyt. 9.45 
D z ie n n ik  p oranny. 9.55 P ro g ra m  na dzień  
b ie ż .  10.00 M uzyka r e l ig ijn a  (p ły ty ) .  10.30 
N a b o ż e ń s tw o  z k ośc io ła  św . K rzyża  w  W a r  
sz a w y .  11.57 S y g n a ł  ezaśu  z War«z. o b serw .  
astron .  12.00 H ejn a ł  z  Krakowa. 12 03 W ia ­
d o m ośc i  m eteo ro l .  12 05 P rze g lą d  teatra lny .  
12.15 Tran. „A kadem ji p o l s k o -r u m u ń s k ie j"  
z P oznania .  13.00 „T eatr  W yobraźn i" .  14.00 
„Co kto lubi". C octa i l  p ły to w y .  15 00 „ W y ­
c h o w a n ie  r o zsad  i nowalji", w y g i .  E N eh  
ring. 15.15 U tw o r y  na fagot  so lo  (p ły ty ) .15.22 
„ P rze g lą d  ryn k ó w  produktów  rolnyi h". 15 35 
U tw o r y  c h a r a k te r y s ty c z n e  (p ły ty ) .  15 45 
O d czyt  roln. 16.00 K on cert  so l i s t ó w .  16.45 
R ecy ta c je  prozy. 17.00 Muzyka lek k a  17.35 
Pogadanka  dla dziec i  s tarszych . 17.5u „K u l­
tura ży c ia  c o d z ie n n e g o .  18.00 „M u zjk a  w  
p o lsk im  domu". 18.45 Z ycie  m ło d z ie ż y .19.00 
Program na  d z ie ń  n a s tęp n y .  19 08 W iadom .  
s p o r t o w e  loka lne .  19.13 Muzyka s y m fo n ic z ­
na  (płyty).  19.45 F e lje fon .  20.00 Muzyka le k ­
ka w y k .  ork. P. R. p od  dyr. S t ,  N a w ro ta .  
20 45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20 55 „Jak pra cu ­
j e m y  w  P o ls c e " .  21.00 Na w e s o łe j  l w o w ­
skiej fali. 21.50 T ran sm isja  z P ozn an ia  21 50 
S z k ic  l i tera ck i .  22.05 K oncert r e k la m o w y .  
22.20 K on cert  z ło ż o n y  z u tw orów  H. O pień-

6 30 P ie ś ń  „ K ied y  ra n n e  w sta ją  zorze" 
6,32 P o b u d k a  do g im nastyk i .  6,33 Gimnastj. 
ka. 6,50, 7,20 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik 
p o ra n n y .  7,45 P rogram  na d z ień  b ież .  7,50 
„ W s k a z ó w k i  pra kty czne"  8,00 A udycja  dli 
szkół.  11,57 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  obserw, 
astron. 12.00 H e jn a ł  z  Krakowa. 12.03 Wiad, 
m e t e o r o l .  12,05 K on cert  z e sp .  Landowkie- 
go  12.45 „ S p r a w y  p ie n ię ż n e  w  małżeństwie*  
12.55 D z ien n ik  połudn . 13.00 Zespołowe  
fra g m en ty  o p e r o w e .  13.50 W iad o m o śc i  o 
ek sp o rc ie ,  p o lsk im . 13.55 P r z e g lą d  giełdowy
15.45 K o n cer t  w  w yk . s e k s te tu  N. Mańskiej 
16.30 L ekcja  jęz .  n ie m ie c k ie g o  ze  Lwowa.
16.45 D u e ty  w  w y k .  Z. Tentn ick iej  i I. Bar- 
dy. 17,00 O p o w ia d a n ie  dla dzieci .  17,15 Przer 
w a  o g ó ln o p o lsk a .  18.00 P r z e g lą d  filmowy 
18.10 T r an sm isja  z e  L w o w a .  18.25 Chwilka 
s p o łe c z n a .  18.30 S krzynka ogólna .  18,45 Ir, 
z placu im. M arszalka P i ł s u d s k ie g o .  19.07 
P rogram  na dzień  n a stęp n y .  19.15 Skrzynka 
ro ln icza .  19.25 W ia d om ośc i  sp o r to w e .  19.35 
A ud ycja  ż o łn ie r sk a .  20 .0 0 „ W eso ła  wdówka* 
Fr. L eh a ra  (n a jp ięk n ie j sz e  m e ls d je )  2100 
K oncert  symf. w  w yk . ork. P.R, pod dyr.G. 
F ite lb erga .  22.00 K o n ce r t  rek lam ow y. 22.15 
Muzyka sa lonow a. 23.00 W ia d o m , meteorol’ 
dla komunik, lo tn icze j .

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Niepraw dopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny  

6 4 )  w Polsce.

Co do tamtego człowieka,  którego  
zamierzał  wzbogacić,  odkrycie,  które u- 
czynił ,  nie wie le  go  obeszło.  Niezem  
nie był ma więcej dotychczas,  jak g ło­
sem tenorowym; na przysz łość  miał  s i ę  
stać narzędziem w j ego  ręku. Jak o po 
źyteeznem narzędziu myślał  też o nim. 
I tak, z duszą gniewem ziejącą, unosił  
go powóz przez c iemniejący już kr&“ 
jobras.

Gdy wys iadł przed gankiem, ujrzał  
cień ludzki przy drzwiach.

—  O Ludwikul —  szepnęła  Sal ina,  
c iągnąc go lekko za rękę.  —  Czekałam 
na ciebie.  Muszę ci powiedzieć coś.  
Patrz! Wiesz od kogo?

Wyciągnęła  ku niemu rękę,  zdobną 
w pierścionek, którego  brylanty i skrzy­
ły s ię  w zmroku.

—  Od Kazia? —  spytał  Ludwik bez­
myślnie.

—  Tak, od Kazia. Zgodziłam s ię  na­
reszc ie  go wysłuchać Zasłużył  sobie.  
Dosyć  już cierpiał  — a wiem, co c i er ­
pienie znaczy.  Ładny, prawda?

—  Bardzo ładny — rzekł  Ludwik,  
ściskając s iostrę  z wiąkazem jeszcze  
wzruszeniem,  niż s ię  spodziewała.  —  
Czy Kazio w domu?

—  Nie, pojechał i nikt jeszcze nie  
wie. Jutro przyjedzie z tatkiem pomó­
wić. Pragnęłam trochę dłużej zachować  
tajemnicę  —  ostatnią może,  jaką będę  
mieć w życiu.

Westchnęła  z odcieniem żalu.
—  Tylko Kasiu,  ty i ja dziś o tem 

wiemy.
— Dlaczego ,  Halo?

— Boś  ty mój brat, jedyny mój, do­
bry, szlachetny,  bom z ciebie dumna i 
bo ty  jeden potrafisz mnie zawsze z r o ­
zumieć.

Wsparła s ię  na j e g o  ramieniu i pi ­
wne oczy, s łodkie w swern wzruszeniu,  
rozjaśnione zachwytem,  podniosła ku 
jego  twarzy.

Ludwik wpatrzył się w mą, n ieru­
chomy. Za ciemno już było, żeby Hal i ­
na mogła dostrzec zmiany, jakiej ule­
g ły  j ego  rysy.

W tem odtrąci ł  ją  ruchem nagłym,  
prawie gwał townym.

—  Dobry? Szlachetny? Nie wiesz,  
co mówisz! Odstąp, Halino; nie dotykaj 
mnie! Mam coś do uczynienia.

Szybko opuści ł  pokój i zbiegł  e 
ganku.

—  Nawracaj! —- rozkazująco krzyk­
nął na stangreta,  już skręcającego ku 
sthjniom. —  Do Barnopola z powrotem.

—  Może zapomniał  tam nut —  po­
myślała Halina, przywykła do zmienne ­
go humoru ukochanego brata i próbując,  
czy brylanty w pierścionku nie roziskrzą  
się raz je szcze  w resztkach znikające­
go światła.  — Tak rada jes tem,  że Ka* 
zio wybrał brylanty.

Mówiąc to, uśmiechnęła s ię lekko,  
l ecz przypomniawszy  sobie,  że jes t  m ę ­
czennicą,  równie lekko westchnęła,

W R Ó G.
Wsunięty  w głąb jedynego fotelu,  

którym się  mógł  chełpić hotel  Baum-  
wolla i o św ie t lon y lampą naftową, nie  
udzielającą bynajmniej „mi łe j“ jasności  
o i le się zapachu tyczyło —  mr. Els ley  
usiłował skrócić długość wieczoru czy­
taniem książki.  A książka ta, o dziwo! 
nie  była techniczną,  l ecz taką, której  
wiersze  wydawały s ię  podejrzanie krót ­
kie, a kartę tytułową zdobił czysto m e ­
taf izyczny nagłówek: „Skarbiec złoty®.

Nadszedł  już bowiem czas przyznać,

że pod niejednym względem mr. Elsley  
nie był takim, za jakiego  s ię  wydawał.  
Jeże li  świat  był w błędzie co do stanu 
je go  finansów, niemniej s ię  myl i ł  co do 
składu jego  duszy.  Przez  c iąg dwóch  
lat  s tał  w oczach wszystkich,  jako t y ­
powy poszukiwacz pieniędzy,  dla które­
go  dorabianie się,  bardziej niż same  
pieniądze,  stanowi właściwy cel  życia;  
a przez cały ten ozas nikt, chyba j e ­
den Sirnche Blaustein,  n ie  odgadł,  że  
krył s ię w jego  duszy jeden z owych  
utajonych sentymental i stów,  w których  
obfituje „naród sklepikarzy*,  jeden z 
tych którzy od dz ieciństwa tęsknią  po­
tajemnie do este tyki  iyc ia ,  wypierając  
s ię  jej  wszakże wytrwale.  Tęsknota i 
wypieranie  s ię  owo s ięgały  korzeniami  
głęboko w lata dziecinne.

Dzieciństwo to, wcześnie osierociało,  
było jednem z tych które wywołują na 
jaw u krewnych całą sz lachetność  lub 
cały egoizm ich serc.  W tym wypadku  
wyszedł  na jaw egoizm,  może dlatego,  
że  serca, o które chodziło,  stwardniały  
w walce o pieniądz. Dalecy  ci wujowie  
i kuzyni należe l i  do kategorji  ludzi,  
spędzających dnie całe w kantorze swym  
w City,  a noce na marzeniach o g i e ł ­
dzie.  Obraehowywanie h a u s s e ‘y i bai- 
s s e ‘y s tanowiło g łówny przedmiot  roz­
mowy przy stole.  Pol i tyka interesowała  
ich tylko w stosunku do owych zwyżek  
lub zniżek; odkrycia nauki także w tym 
stosunku mogły być coś warte; co do 
l i teratury,  sztuk, muzyki,  ponieważ  w 
żadnym związku z grą na g ie łdz ie  nie 
były zatem w ich oczach nie miały naj ­
mniejszej  wartości .  Dwie  lub trzy takie  
rodziny,  rozmaitego składu, lecz  jedna­
kowej umysłowośc i ,  podawały sobie z 
rąk do rąk w czasie wakacji Waltera  
E l s l e y ‘a. Żadne z tych wujów lub cio­
tek nie zatroszczyło s ię  nigdy,  czy w 
sercu chłopaka nie kryła s ię  niezaspo  
kojona żądza ukochania. Gdy mu dali

je ść  i pić dostatecznie  i „oporządzili" 
z powrotem do 3zkół, uważali ,  że aż 
nadto swój obowiązek spełnil i .  Nawet 
kuzyni,  starsi  od niego  i gorl iwi  wy­
znawcy bożka interesu,  okazywali  mu, 
że s i ę  do pokrewieństwa poczuwali, 
bądź protegując go jako ubogiego  kre­
wnego,  bądź upominając go w tym s»- 
mym charakterze.

Zamknął się więc sam w sobie i sto­
pniowo nauczył s ię  kilku rzeczy:

Po pierwsze,  że pieniądz j es t  naj­
ważniejszym celem życia na tym świę­
cie; po drugie,  że nic poza z d o b y w a ­
niem pieniędzy nie zasługuje na uwsg? 
rozsądnego Anglika; po trzecie,  że *»• 
interesowanie  s ię  muzyką, poezją, lut) 
czemkolwiek w tym rodzaju nie produ- 
kującem pieniędzy,  może tylko tegoż 
samego rozsądnego Angl ika okryć śini®’ 
sznością.

Ponieważ  nie chciał  okryć się śmio- 
sznością,  nauczył s ię  pewne książki prz0 
chowywać pod materacem. C z y j e g o  wi­
na, że wiersze,  które były tylko piękno 
a nie zyskowne,  że opisy  czynów, któ­
re były tylko szlachetne,  wywoływały 
w nim zachwyt? Odtąd więc podobno 
rzeczy nabrały dla n iego  dodatkowego 
uroku zakazanego owocu.

Lecz  czego  s ię  nauczył  najlepiej, to 
że nie ma nic dotkl iwszego ,  niż b y ć"  
ubogim krewnym. I nie życzył  sobie 
pozostać takim na zawsze.  Nim doszli  
do lat piętnastu,  nieodwołalnie sol# 
postanowi ł,  że zostanie  bogatym, c2ż' 
ściowo dla odpłacenia s ię  przeznacz6’ 
niu, częśc iowo dla innych powodów 
Wyrobił  w sobie przekonanie,  że *W 
życie znośnem uczynić,  trzeba coś P°' 
Siadać, przywiązanie rodzinne albo wł*' 
dzę, miłość  albo pieniądze.  Rodzin06 
przywiązanie,  którego  nigdy nie zazBao 
najsilniej go pociągało,  Jecz to, jak M' 
dził,  bez pieniędzy,  nie da s ię  po s ią ść -

c. d. n.
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